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Przegląd polityczny.
Z relacyj jakie nadchodzą z Wiednia wno­

sić wypada, że już dzisiaj zamarkuje prawica, 
jeżeli tylko nadarzy się do tego odpowiednia spo­
sobność, całą swą karność i solidarność, zachwia­
ną tylko chwilowo i to dzięki prostemu nieporo­
zumieniu. Wszystkie jej kluby pójdą za przykła­
dem, jaki im daje Koło nasze, które pomimo 
wszystkich wysileń przeciwnego obozu, nie zeszło 
ani razu z drogi wytkniętej prawdziwym rozu­
mem stanu, obejmującym szeroko potrzeby całego 
państwa i wszystkich jego prowincyj. W jego 
postępowaniu nie ma ani śladu tej brzydkiej za­
wiści jaką co chwila zdradzali członkowie lewicy 
w swych występach, ani też tych prowincjo­
nalnych antagonizmów, którymi się popisywali 
w komisjach posłowie zachodnich prowincyj. — 
Słusznie też powiada dzisiejszy Czas, że „Koło 
poLkie, jako takie, nie popełniło żadnego błędu, 
nie przyczyniło się niczem do pożałowania go­
dnych, a co najmniej niepotrzebnych zajść dni 
ostatnich, okazało się zatem wytrawnem ciałem 
politycznem, rozumnie konsekwentnem i godnym 
przedstawicielem wielkiego kraju koronnego, oraz 
doniosłych, z nim złączonych interesów11.

Świadczy to także najlepiej, że obecnie tak 
obficie rozpuszczane wieści o rozstroju i dezor­
ganizacji Koła polskiego, są to tylko forpoczty 
różnych ambicyj i ambicyjek, obudzonych nowemi 
wyborami, fałszywm, z umysłu rozpuszczone alar­
my, pod któremi kryją się nadzieje osobiste, co 
radehy się postawić bezmyślnie lub złośliw ie 
przed dobrem kraju, powagą i majestatem sprawy. 
Rzeczywistość zaś świadczy, że żaden klub tak 
wytrwale, konsekwentnie i karnie nie postępuje 
do końca, jak Koło polskie pod przewodnictwem 
Kazimierza Grocholskiego.

Okoliczności, w których się ujrzała nasza 
reprezentacja pod koniec kadencji, wykazują isto 
tne trudności, z któremi na przemian to walczyć 
to liczyć się zawTsze musiało i musi Koło polskie 
w Wiedniu, a w obec których z jedm j strony 
wyrachowane przesady o przewadze polskiej, gło­
szone przez opozycję w stolicy, a z drugiej skargi 
oponentów w k ra ju , na niedostateczne wyzyska­
nie położenia, tracą wszelką wartość polityczną, 
a okazują się być w rękach tak jednych, jak 
drugich tylko bronią agitacyjną i wzajemnie 
wspierającemi się podstępami11.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
oprócz sprawxy budżetowej, stoi na porządku 
duennym  drugie czytanie ustawy o wykonywa­
niu sądownictwa w obronie krajowej, dalej spra­
wozdanie o wniosku Nitscha i Poscha względem 
uregulowania prawnej stopy procentowa , a 
wreszcie projekt do ustawy o uregulowaniu ry­
bołówstwa w wodach śródziemnych, który już kil­
kakrotnie wnoszony przez rząd w Radzie pań­
stwa, bywrał systematycznie odrzucany, gdyż za! 
mało liczył się z kompetencją sejmów krajowych. 
1‘rojekt obecny uszanował bardziej autonomiczną 
zasadę i dla, tego komisja, której sprawozdawcą 
jest dep. dr. Zatorski, poleca przyjęcie tej nowej 
ustaw7y rybackiej bez zmiany.

Dziennik Poznański pisze :
„Ciekaw7ą nader wiadomo.śń telegraficzną 

przynoszą dzisiaj dzienniki z Warszaw7y. Oto 
oberpolicmajster warszawski nakazał wszystkim 
podwładnym sobie władzom poszukiwać pilnie za 
oficerem policji S z c z e r b ą ,  który w czasie skier­
niewickiego zjazdu miał powierzoną sobie główną 
Straż w pałacu, i od tego czasu zniknął bez śla­
du. Tak brzmi depesza, która nie omieszka wy­
wrzeć silnego wrażenia i now7e rzuca światło na
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(Ciąg dalszy).
Ofiary tej strasznej wojny zw7aliły się, na­

turalnie, do Adrjanopola. Było ich przeszło 10.000. 
Rząd dla pozostałych wdów7 i sierót po pomordo­
wanych Bułgarach zrobił co mógł: dawał po bo­
chenku chleba na dzień w7szystkim. Nędza była 
nie do opisania. Tłumy obdarte, zgłodniałe, wy­
chudłe, pożółkłe ze strachu, głodu i zmęczenia, 
cisnęły się do drzwi, błagały litości przed domem. 
Rzecz prosta, że na taką nędzę nie można było 
patrzeć z założonemi rękoma .i że o ile to było 
w naszej mocy, musieliśmy i my głodnych kar­
mić. O. Rafał najprzód na przedmieściu Kaik, 
w domu przy cerkwi unickiej położonym, umie­
ścił 32 kobiet w7raz z dziećmi, dostarczając 
czego im było potrzeba dla ich utrzymania i za­
jęcia; później w innym domu umieścił ich dwa­
dzieścia, a w końcu najął dom osobny na pomie­
szczenie siedmdziesięciu kobiet. Wszystkich razem 
zostawało na naszem utrzymaniu 110 n iew iast; 
z tych tylko 20 otrzymywało od korni ;etu angiel­
skiego po 2 piastry czyli 20 centów7 dziennie 
dzieci połowrę tego. A że to w żaden sposób nie 
wystarczało, więc reszta spadała na nas, nieirli­
cząc wydatku na sienniki, kołdry itp. W samych 
początkach niersadko znajdywał nasz 0 . Rafał 
kobiety, które się karmiły liściami morwowemi 
albo słomą; z głodu 1 ze zmęczenia trawuonfe: 
gorączką, w swych miastach popalonych piły 
v odę z krwią zmięszaną, z czego oczywiście 
wpadały w choroby. Przywieziono raz do Adrja-

stosunki panujące w Rosji. Na dzisiaj zbyteczne 
byłyby wTszelkio komentarze nad sensacyjnym tym 
faktem, którego następstwa i motywa doniosłej 
będą pewno natury11.

Sprawa deportacji biskupa Hryniewieckiego 
poruszyła całe gniazdo szowinistyczno-prawosła- 
wnych szerszeni. Na całej linji liberalnego rosyj­
skiego dziennikarstwa otwarto silny ogień prze­
ciw katolickiemu i polskiemu żywiołowi w krajach, 
zwanych w oficjalnym języku zachodnim i połu­
dniowo-zachodnim. Więc znowu się odezwały 
śmieszne skargi na ucisk polsko-katolicki, pod 
którym się uginają Rosjanie w tych krajach 
„Rosyjscy nabywcy majątków polskich — pisze 
Notcoje W remja  — są rugowrani z miejsc swoich 
przez nieprzyjaźń ludności polskiej w ogóle, a 
w szczególności katolickiego duchowieństwa, wpły­
wającego na tę ludność. Koloniści rosyjscy, mię­
dzy sobą rozluzowuani, nie znajdujący pomocy u 
władz miejscowych, zmuszeni są odstępować swe 
grunta w obce ręce, bo choć ludność polska nie 
jest ani liczna, ani głęboko zakorzeniona, to 
wszakże sw7ą łącznością wewmętrzną wywiera sil­
ny wpływ na miejscowe stosunki. Nietrudno 
przeto zrozumieć, jak korzystnem byłoby dla nas, 
gdybyśmy tam w idzicli na stanowiskach osoby 
duchowne katolickie z prawdziwie rosyjskim spo­
sobem myślenia i rosyjskim językiem. Gdyby cały 
ogół duchowieństwa katolickiego w guberniach 
zachodnich składał się z ludzi rosyjskich, nateu- 
czas i bibkup, zostający nawet pod opieką Rzy­
mu , niełatwo mógłby zająć stanowisko wręcz 
przeciwne dążeniom świeckiej w ład zy . |— Znaczy 
to innemi słowy, że duchowieństwo katolickie, 
zrekrutowane z Rosjan, nie przeszkadzałoby przy­
musowemu nawracaniu katolików na prawosławie. 
Ale między Rosjanami w ogóle katolików nie ma, 
a ra cze S d  nieliczni, którzy przeszli na łono n a ­
szego Kościoła, nie maja w7stępu do Rosji. Mię­
dzy nimi jeden tylko ks. Martynow z wielką tru­
dnością uzyskał pozwolenie powrotu do ojczyzny. 
O nim to zapewne myślało N . W remja , pisząc o 
rosyjskich katolikach, bo zkądinąd słychać, że 
rząd radby widział ks. Martynowa biskupem 
litewskim.

WUeńskij W iestnik  donosi przytem , ż-e 
wkrótce się odbędzie zjazd Wilnin wszystkich 
prawosławnych archirejów i nniiiinandrytów; 
(przeorów) na Litwię_ ułyniu i Białej ■ ltm r, 
w celu naradzenia się.' naci środkami do jeszcze 
energiczniejszego rozpowszechniania, prawosławia 
między tampczną katolicką ludnością. Pod obrady 
tego zjazdu będzie także poddana kwmstja: do 
których świątyń katolickich w kraju zachodnim 
prawosławie ma historyczne prawa-? — co innemi 
słowy znaczy: które jeszcze kościoły trzeba za­
brać na cerkwie?

Według telegramu otrzymanego z Konstan­
tynopola przez Koln. Zeitung , odpowiedziały już 
mocarstw7a europejskie na znany protest Turcji 
w sprawie zajęcia Massaw7y przez Włochy. Wia­
domość' tę podajemy z zastrzeżeniem. Według 
niej odpowiedział gabinet rosyjski, iż ubolewa 
z pow7odu niemożności poparcia protestu tureckie­
go. Austrja dała odpowiedź, iż w sprawie tej może 
tylko bardzo zrobić niewiele, zwłaszcza, że’i Tur­
cja w słusznych żądaniach Austrji (w sprawie ko­
lei w7schodnieh) nic przychylne zajęła stanowisko. 
Inne państwa uczyniły odpowiedź, dopiero później 
nastąpić mającą, zawisłą od wzajemnego porozu­
mienia się w tej sprawie.

Konferencja berlińska w sprawie Kongo jest 
już na ukończeniu. Z Portugalia zawarto pod­
pisano traktat, na mocy którego otrzymała Por­
tugalia cały lewy brzeg rzeki Konga i części na 
prawym brzegu.

Wzdłuż lewego brzegu równolegle z Kon­
giem aż do miejscowości Nokki ciągną się posia-

nopola 30 kobiet i około 50 dzieci, które kryły 
ńę w lasach i od 15 dni żyły liściami; dwoje 
z tych dzieci, ledwo wyniesione z wagonu, wnet 
umarło. W ogóle mnóstwo dzieci umierało, a 
wszystkie prawie były żó łte , sin0, wystraszone. 
Między chłopcami, których przyjęliśmy do na­
szego internatu, byli tacy, co w nocy zryw7ali 
się ze snu, przelęknieni wspomnieniem mordów, 
których byli świadkami.

Bywają ludzie, którzy i na nędzy ludzkiej 
spekulować gotowi. Znalazł się nikczemnik, który 
przygarnąwszy do siebie około/200 kobiet buł­
garskich, pobierała,, dla nich chleb od rządu, 
tymczasem najhaniebniej frymarczył młodemi nie­
wiastami i dzieci za niewolników sprzedawał. 
Karmił on swe ofiary czarnym, złym chlebem 
w bardzo małej ilości, a chleb otrzymywany od 
rządu sprzedawał. Dom swój napełnił ubraniami 
zebranemi dla biednych Bułgarek. Był nim pop 
schyzmatycki. Wydobyć zdołał z pod jego opieki
O. Rafał pewną część nieszczęśliwych niewiast, 
ale on za to mszcząc się oskarżał nas, że nam 
chodzi o propagandę katolicką, chcąc Anglików 
do nas zniechęcić, i l e  się mu to nie udało. An­
glicy, trzeba im oddać tę sprawiedliwość, gdy 
chodziło o niesienie pomocy nieszczęśliwym, nic 
patrzyli, jakiej kto religji. Sam misjonarz meto­
dystów, Long, zaopatrywał nas w pościel, kołdry 
i_ t, p., wiedząc, że byliśmy w wielkiej potrzebie. 
Żydzi sprzedawali chłopców bułgarskich do do­
mów zepsucia ; sami dorożkarze tureccy zwrócili 
na to uwagę O. Rafała i udało mu się wyumyć 
z tych miejsc haniebnych sześciu takich chłop- 
cóv, i umieścić ich u ludzi uczciwych. Jednym 
razem przyszedł do nas żandarm turecki i po­
wiedział, że dwóch chłopców oddano do domów 
muzułmańskich:

—  Szkoda tych dz eci — rzekł —  bo ich tam 
poturczą.

I  tych ocalono, a za nimi dziesięcin podo­
bnych przyjęły zacne (hrześcijańskie rodziny na 
prośbę O. Rafała.

Eski-Zura, Eni-Zara i Szybka nietylko ofiar 
bezbronnych dostarczyły, ale napełniły AJrjano-

dłości Portugalii. Od Nokki zwraca sm linia gra­
niczna tych posiadłości ku południowi i dochodzi 
do rzeki Kwango. Północny, czyli prawy brzeg 
rzeki ma być wolny i stanowi podstawę utworzyć 
się mającego panstwra handlowego, stojącego pod 
protektoratem Europy.

Pretensją Portugalczyków do prawego brze­
gu rzeki zaspokojono tern, iż otrzymać oni mają 
część jego na przestrzeni 40 km. od ujśęia do 
Kongo pobocznicy Tschiloango do Yoba ; grani­
czyć będą za tem : z francuskimi posiadłościami 
na południu i północy i z państw7em Kongo, do 
którego należy północny brzeg Konga od Yoba 
do ujścia Konga z ważnymi stacjami handlowymi 
BanwuĄ; i Roma czyli Embonsa i prócz tego 
część w7ybrzeża afrykańskiego na północ od ujścia 
rzeki na długość około 30—40 ki binetrów.

Wczoraj donieśliśmy o sukcesach francus­
kiej armii w Chinach i podaliśmy domysł, że 
Briere na czele sw7ojej zwycięzkiej armii uda się 
ku Kantonowi, ażeby w7 samych Chinach po­
dyktować warunki pokoju. Dzisiejsza poczta 
przynosi podobne wiadomości o ruchach floty 
francuskiej, która najwidoczniej działa wredle 
wspólnego planu i w7spiera dzielnie usiłowania 
w7ojska lądowego. Admirał francuski Courbet wy­
ruszył z częścią floty na pełne morze, i dzisiaj 
znajdują się dwa statki pancerne u ujścia rzeki 
Yan-Tse-Kiang, tak, iż w7 każdej ehwiii mogą 
wpłynąć na tę rzekę^jak  wiadomo najgłówniej­
szą arterją handlowego życia właściwych Chin. 
Wiadomość ta wywołał* ogromne wzburzenie 
pomiędzy Chińczykami. Wydano rozkaz zamknię­

c i a  portu Szang-ai, a nadto polecenia do zniszcze­
nia okrętów francuskich. Spodziewają się w obec 
tego rychłego spotkania na morzu, które wypaść 
powinno na korzyść Francuzów w obec tego, iż 
okręty chińskie są nieproporcjonalnie uzbrojone 
działami e'iężkiego kalibru, co w7 wysokim stopnia 
utrudnia ich ruchy podczas bitwy.

Mówią również w kołach kompetentnych o 
tem, iż admirał Courbet uda się wzdłuż wybrze- 
ży chińskich kr Kantonowi i przeniesie teatr 
wojny w7 północne Chiny. Może zajmie miejsco­
wość portową Petschili, dy czego projekt w swo- 
im czasie srttn przedłożył rządowi. Obawiają się 
w Cb'nach frarefóo j  * , .0 ; .iwego wypadku,
który dla Chiń”ii>hiT kr następstwa. Mia­
nowicie stałoby sit nie moi “  dostawianie hara­
czu w7 ryżu do Tien-T j ju  i 1'ekingu drogą mor­
ską, a nadto cały handel morski Chin byłby za­
grożony.—  Za tern pójśćby musiało wygłodzenie 
obudw7u metropolii państwa chińskiego, co wy­
wołałoby ruchy przeciw rządowi u tłumów, któ­
re i tak nienawidzą rządzącej klasy, w której 
obcych widzą najezdców.

W parlamen ie  belgijskim toczą się bardzo 
żyw7e rozprawy nad spraw7ą szkolnictwa ludowe­
go. Minister oświaty odpowiadając na liczne in- 
terpelacye, skonstatował, że w Belgii wybuchła 
w spraw7aeh szkolnych istna rewolucja. Przeszło 
tysiąc gmin upowuiżniły a nawet prosiły rząd o 
zniesienie istniejących szkół gm innych , jako nie 
odpowiadających celowi. Na to oświadczenie mi­
nistra wystąpili opozycyjni mówcy z całym arse­
nałem ciężkich zarzutów przeciw7 gospodarce' 
gminnej w szkole; szczególnie pow7stal oni na 
to, iż gminy oddaliły zasłużonych i dzielnych 
nauczycieli bez w7zględu na dotychszasow7ą ich 
działalność i oddały kierownictwa szkół ludo­
wych w ręce kleru, który, jak sądzą, nie posia­
da do nauczania ani lostatecznych sił, ani po 
trzebnej kwalifikacyi.

Na dowód sw7ojego twierdzenia podają opo­
zycyjni mówcy, że do egzaminu przed komisją 
egzaminacyjną zgłosiło się 200 nauczycieli szkó­
łek przez kler utrzymywanych. Z tych 200 sta-
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poi mnóstw7em rannych żołnierzy i oficerów7 tu­
reckich. Z końcom lipca zaczęto-inh zwozić; urzą­
dzono cztery szpitale rządowe na 3000 łóżek i 
trzy ambulanse wojskowe. Anglicy przysłali 30 
lekarzy, ludność grecka i ormijańska poczęła brać 
do siebie żołnierzy, ale to wszystko nie wystar­
czało; ranni pokotem leżeli po ulicach, bo ich 
nie było gdzie pomieścić i bez opatrzenia umie­
rali. Wobec takich cierpień należało i nam także 
z naszą drobną usługą pospieszyć^ tembardziej, 
że podczas wnkacyj domy nasze i łóżka były 
w7olne. Dnia 8. sierpnia O. Rafał przyjął dwuna- 
stu żołnierzy rannych, później liczba ta wzrosła 
do dwudziestu pięciu Musieliśmy więc wziąć na 
siebie żywność, lekarstwa, opatrzenie; jedynie 
lekarzy rządowych dosyłano. Brat Hieronim bie­
głym był infirmierem, gdy mu więc rannych 
oddano pod dozór, znalazł się w swoim żywiole. 
Z taką zręcznością opatrywał ich rany, tak pil­
nie o wszystkiem pamiętał, że biedni żołnierze, 
którzy nigdy podobnej w7ygody nie doznali, poko­
chali go serdecznie, dziwiąc się dobroci i miło­
sierdziu giaura. Dzięki wygodom, lecz bardziej 
jeszcze własnej silnej konstytucji, prędko przy­
chodzili do zdrow7i a : to też nie było granic ich 
wdzięczności; dość powiedzieć, że nas po rękach 
całowali, co u Turków rzecz niesłychana, by 
Frankom, do tego zakonnikom, tyle czci oddawać. 
Prędko rozeszła się sław7a o doskonałości naszego 
szpitaliku. Kiedy Grekom i Ormianom poczęli 
Turcy odbierać sw7ych rannych, przekonawszy 
się, że id i  zaniedbują, do nas przeciwnie wpra- 
szali się ranni oficerowie tureccy. Nie było po­
dobna odmówić, choć to koszt zwiększało, bo i 
wygód trzeba było przydać i przyjąć ośmiu zdro­
wych żołnierzy do pomocy ; tyle tylko zyskaliśmy, 
że odtąd z aptek rządowych przysyłali lekarstwa 
za darmo.

Choć jeszcze groziło niebezpieczeństwo, bo 
w 3ułgarji Rosjanie oblegali Rlewnę, a z Szybki 
Sulejman wyprzeć ich nie mógł, to jednak, po­
nieważ wakacje się kończyły, trzeba było pomy­
śleć o rozpoczęciu szkoły. Wróciliśmy w7ięc do 
Adrjanopola. Szkoły urządziliśmy nie w klasach,

wiła się do egzaminu zaledwie połowrn, a odpo­
wiedziom stawianym wymaganiom czterech kan­
dydatów. Następnie wezwał dep. Bara ministra 
o wyjaśnienie tych zajść i nadużyć, kompromi­
tujących każdy „uczciwy rząd11. Minister odpo­
wiedział, że na interpelacją Bary da wyjaśnienia, 
jeżeli uzna za stosowne. Na to zapowiedział 
Bara , iż członkowńe opozycji dopóty wstrzymają 
się od wszelkich czynności par lam entarnych , a 
w7 szczegó lności dopóty głosu nie zabiorą w par­
lamencie, dopóki minister nie da dostatecznych 
wyjaśnień. Minister odpowiedział wsparty przez 
ministra finansów i byłych ministrów Woeste i 
Jacobs’a, faktycznych kierowników obecnego mi­
nisterstwa, że uczyni zadość żądaniom mow7cy, 
gdy chwila do tego sposobna nastąpi. W obec 
tego zapowiedział Bara dalszój^postanowienia 1 

środki zaradcze, któryph użyć zamierza opozycja. 
Z powodów wszakże, iż prawica nie chciała 
w tej sprawie zabierać głosu, a i lewica dalszej 
debaty sobie nie życzyła, zawieszono posiedzenie.

Dzisiaj nastąpi otwarcie parlamentu angiel­
skiego. Owóż spodziewać się możnaważnyc-h wy­
jaśnień ze strony rządu, na co zresztą przygo­
tował Gladstone członków rządowej partji okól­
nikiem. Rada ministrów postanowiła zazadać od 
Izby przyzwolenia kredytu w wysokości 2’/i mi- 
ljonów funt. szterl. Gladstone sprzeciwia się za­
miarowi wstrzymania amortyzacji długów pań­
stwowych w7 celach pokrycia niedoboru. Sądzi on, 
że niedobór pokryty będzie w zupełności podwyż­
szeniem na 8 penceów podatau dochodowego. 
Podwyższenie to uważane być v:inno jako nad­
zwyczajny dodatek w7ojenny i obowiązywać bę­
dzie na przeciąg dwóch lat. W ogóle sądzą, że 
czeka gabinet gorąca walka, do której obie stro­
ny poczyniły od dawna przygotowania.

Nie ulega już w7ątpliw7ości, że pomimo gwał­
townej opozycji reprezentantów przestarzałej dok­
tryny wolnego handlu i tych organów prasy, 
które w7yłącznie stoją pod sztandaram. interesów 
ruchomego k ap ita łu , ciągnącego nieraz zysk; 
z n’oprodukc_»jnych w znaczeniu ściśle ekono­
micznym spekulacyj * .—  ochronne cła na zboże' 
dowozowe wkrótce zostaną uchwalone przez par­
lament nmmieck, w7 trzeciem czytan iu , a w7net 
potem, uzyskawszy sauKcją cesarską , pnsfaw-ią 
rolników niemieck.ch na ich własnych rynkach 
zbożowych w pozycji uprzywilejowanej względe ą 
producentów7 zagranicznych. Odkąd więc nowe! 
do taryfy cłowej wejdzie w Niemczecn w życie, 
odtąd w7szelkie zagraniczne zboże, wchodzące d. 
tego państw7a, będzie na granicy płaciło na rzecz 
skarbu nie tyle ile potrzeba, aby cena jego r ó ­
wnoważyła się na  niemieckich rynkach z koszta­
mi miejscowej produkcji, lecz zna rznie więcej, 
przez co oczywiście tameczne rolnictwo stanie 
się źródłem większych dochodów i naturalnym 
rzeczy porządkiem o tyle produkcją swą zw7ięk- 
szy w ciągu lat kilku, że o tna chleba, która 
zrazu podniesie się, znowu w7róm do dzisiejszej 
swej normy, a może ją nawet przekroczy. Stanie- 
się to tem łatwiej i prędzej, ż< Niemcy potrze­
bują rocznie tylko od pięciu do sześciu miljon&w7 
korcy zboża obcego, więc ilość, jak na caiy ob­
szar Rzeszy niemieckiej, bardzo niewielką

Trudno zaprzeczyć, że te nowe °ła niemiec­
kie są aktem polityki egoistycznej; do tego wy­
raźnie przyznał się ks. Bismark w jednej ze 
swych mów podczas rozpraw7 parlamentarnych 
nad niemi, a zresztą zapierać się tego, zaiste, 
nie potrzebow ał, bo przecież n, w mu za złe 
wziąć nie inoże, że swych producentów pragnie 
osłonić przed rujnującą konkurencją cudzoziem­
ców, korzystających z niemieckich portów, kana-

bo te były pełne rannych, ale w sypialniach. 
Dziwnem może się wyda, że mogliśmy wykładać 
w7 takich czasach i okolicznościach. Ale właśnie 
trzeba było koniecznie pracą od rana do wie­
czora zająć myśl, by się nie zatrzymywała bar­
dzo nad tempeo się dzieje, i nie wybiegała na­
przód i nie zastanawiała się nad tem, co dalej 
będzie. Czasy bo to były straszne. Z konieczno­
ści tylko wyjść można było z domu. l ’o ulicach 
dzieci tureckie rzucały na nas błotem i kamie­
niami ; można się było spotkać z jakim zejbekiem 
lub baszybożukiem ; zresztą okropny wddok przed­
stawiało miasto z powodu ciągłych egzekucyj 
wojskow7yeh. \V Adrjanopolu odbywały się one 
na wielki rozmiar a bez żadnej ceremonii. Pierw­
sze lepsze drzewo albo podpora od okien skle­
powych, służyły za szubienice, nawet przed 
drzwdami prywatnych domów7 wi'ę.szano. Tylko 
trzy dni w tygodniu były wolne od strasznego 
widoku wdsielców: piątek jako święto tureckie, 
sobota przez wzgląd na żydów7, i niedziela na 
chrześcian.

W początkach wrześnie przestano wieszać, 
było kilkanaście dm przerwy; myśleliśmy, że się 
już ta wieszanina skończyła; tymczasem znowu 
jednego dnia powueszono 32, nazajutrz 3, międzyi 
nimi jednego Greka tutejszego. Drugi był Bułgar 
z klasy wykształconej; ten gdy mu postronek 
zakładano, miał mowę do l udu; zaręczał, że 
umiera niewinnie; twierdził, że mała tylko mię­
dzy powieszonymi liczba była w istocie winna, 
że znaczna większość padła ofiarą szpiegostwa 
żydów. Odpowiedzą za to przed Bogiem, kończył, 
i cl co fałszywie skarżą i ci co niesprawiedliwie 
wydają wyroki! W samym Adrjanopolu powieszono 
około 200, lecz większą podobno liczbę rozwie­
ziono po okolicznych miastach i tam egzekwowa­
no. Każdy Bułgar trochę wykształcony, był po­
dejrzany o udział w7 spisku i dosyć było jakiego 
donosu, by pójść na stryczek.

Dla nas rzad turecki okazywał wielką ży­
czliwość. Wysocy urzędnicy zaczęli nam składać 
oficjalne wizyt}7, dzieLując za opiekowanie się 
rannymi. Przychodził Aarif basza, późniejszy p o - ,

łów, dróg żelaznych, dla zbywania swych pio- 
duktów Niemcom.

W tej słusznej trosce o interesa rolników 
niemieckich ks. Bismark posunął się jeszcze da­
lej. Nowe cła ochronne, mające wejść w żyeie 
od jesieni b. r., już dziś w7płynęły ożywezo na 
handel zbożow7y. Przewidując podskoczenie cen 
chleba w7 Niemczech, kupcy en gros poczęli zaku­
pywać wielkie partje naszego i rosyjskiego zboża, 
aby, napełniwszy niem magazyny, potem je kor- 
sumentom sprzedawać po cenie, jaka wyniknie 
z zaprowadzenia ce ł;  przez to w ciągu ki litu mie­
sięcy, a może i roku ciągnęliby zyski z korzyści 
przyznanych rolnikom. O wtó ż  zapobiegając temu, 
na żądanie ks. Bismarka, parlament niemiecki 
uchwalił, jak o tem doniósł telegram umieszczo­
ny we wczorajszym numerze naszego pisma, że 
już teraz,to jest za dni kilka, granica niemEcka 
będzie zamknięta dla zagranicznego zboża. W u- 
chwale tej powiedziano, że cła wchudowe od zboża 
w7 ziarnie i mące będą pobierane na rozkaz kan- 

-derza w tej wysokości, w jakiej przyjął parlament 
nowellę do taryfy ńłow7ej w drugiem czytaniu, tj. 
po 3 marki od centnara metrycznego pszen.cy i 
po 2 marki od żyta, czyli od pszenicy trzy razy, 
a od żyta dwa razy wueeej iak dotąd Za b iika 
tedy dni, gdy ta prowizoryczna uchwała uzyska 
sankcję, ustanie ów ruch zbożow7y, który się oży­
wił w7 ostatnich paru tygodniach na skutek prze­
widywanego przyjęcia przez parlament nienrecki 
przedłożenia o cłach ochronnych, i ceny zboza. 
które u nas poszły cokolwiek w górę, znowru spa­
dną. Wprawdzie w owej uchwale zrobiono wyją 
tek dla transakcji zbożowych, zawartych pized 
15 stycznia, ale to nie zdoła utrzymać cen na 
dzisiejszej ich wysokości, bo przed 15 stycznia 
panowała jeszcze zupełna stagnacja, nikt n :e ku­
pował zboża i umów7 nie zawierał, albowiem 
w7 świooie handlow7ym żywiono przekonanie/że 
parlament odrzuci przedłożenie rządowe o cłacl 
ochronnych, —  przedłożenie tak niepopularne 
w robotniczej, więc najhałaśliwszej warstwie spo­
łeczeństwa niemieckiego.

Powiedzieliśmy, że trudno w7ziąć za złe ks. 
Bismarkowi jego troskliwość o interesa zie­
mian, niemniej jednak ona niekorzystnie wpłwwi 
na nasze stosunki handlowe. Rynk7 mcm eckie 
są dla nas stracone, ho koszta naszej prcdiłkej 
są tak wielkie, iż me możemy płacić trzech ma­
rek cła od korca pszenicy i dwóch od żyta. 
Wprawdzie te niemieckie rynki niewiele od nas 
brały, bo w7 ogólności mało potrzebowały oDcego 
zboża, a przytem tyle, Tłció potrzebowały, .ani3j 
od nas dostarczały im bałtyckie porty rosyjskie; 
zawsze przecież te niemiecide rynki cokolwiek 
wpływały na wysokość cen ■'zbożowych w Euro­
pie Geny te teraz o jakaś odrobinę spadną.

Dla nas daleko ważniejszą jest ta okol cz- 
ność, że na tory niemieckiej polityki zborowej 
najwyraźniej wchodzi Francja, gdzie właśnie, 
w parlamentarnej komisji, zwycięża zaanie, że 
najwyższy już czas uznać rolnictwo za główne 
źródło pomyślności państwa, a wyłączność opieki 
państwowej nad przemysłowemi tylko gałęz.ami 
narodowej pracy przyjąć w zasadzie za nader 
zgubną dla całości stosunKÓw społecznych i eko­
nomicznych. Od takiego przekonania już nieda­
leko do zaprowadzenia ochronnych ceł zbożowych. 
Jeśli dodamy do tego, że i w Anglji —  w tej 
głównej konsumentce obcego zboża —  coraz 
liczniejsze podnoszą się głosy, aby kosztem za­
granicznych producentów ulżono ciężarów spo­

czywających na tamecznem rolnictwie, to obraz 
przyszłych stosunków naszego zbożowego handlu 
przedstawi się w barwach dość posępnycn

W posępnych, lecz nie rozpaczliwych, lakie­
rni one niezawodnie są dla naszych zakordono- 
wych braci. "Wszystkie nasze ziemie pod berłem 
rosyjskiem i sama Rosja produkują masy zboza

seł w Paryżu, Ibrahim  basza gubernauor, Sawfet 
i Dżamil basza, komendanci placu, Nor' basza 
naczelny inspektor szpitali. Wszyscy okazywaii 
swoje zadowolenie, dziękowali, winszo-^ ali; wszy­
scy chcieli oglądać brata Hieronima. C hoc.aż nie 
dla siebie, to dla drugich korzystaliś my, ile było 
można z ich życzliwości. O Rafał taką  u nich 
pozyskał ufność, że na jego prośbę wypuścił, 
z więzienia dwóch Bułgarów, braci zmarłego r a -  
szego biskupa. Posłyszawszy, że we wsi Mastra- 
tlie znajduje się część naszego internatu, posta­
wili tam straż wojskową, by młodzież naszą ubez­
pieczyć od wałęsających się Czerkiesów i zejbe- 
ków. Uprosiliśmy podobnież, że we wszystkich 
wsiach bułgarskich, gdzie znajdują się katolicy, 
umieszczono po dwóch żandarmów, z czego ró­
wnie z naszymi korzystali i szyzoatycy.

Ale i w innej rzeczy mogliśmy użyć naszego 
znaczenia u Turków. Mała liczba Bułgarów, któ­
rzy zdołali uciec z Eski-Zary i Eni-Zary, ukry­
wała się w Adrjanopolu. Z początku łapano tyl­
ko tych, którzy pochodzili z Eski-Zary, ale gdy 
jeden Enizarec up’wszy się, w^gaaał się z tem. 
że i u nich „wszyscy byli zapisani,11 i że gdyby 
do nich Rosjanie byli wprzódy przyszli, inaczej- 
by teraz było, zaczęto więzić i Enizarców. W ia- 
kim stanie rzeczy nieraz udawano się do nas 
z prośbą, byśmy ratował' kilku tak poszukiwa­
nych. Matki przychodziły ze łzami błagać nas, 
byśmy przyjęli ich synów do naszego domu, pe­
wne. że od nas ich nie wezmą. Tym sposobem 
musieliśmy przyjąć jedynastu dorosłych, z któ­
rych sześciu można było umieścić w internacie 
Przychodził do nas także na cały dzień profesor 
Bułgar, bardzo wykształcony, któremu kazano 
z Harmanii stawić się do sądu. Ze strachu do­
stał on febry. Każda nowa egzekucja z nóg go 
zwalała, w końcu przyszedłszy raz do nas, już 
wyjść z domu nie rn.ał odwagi. Płakał jak dzie­
cko, upewniał, że jest niewinny, ale „gdy mnie 
w7ezma, powiadał, umrę z p rzerażenia/  Trudno 
mu było odmówuć przyjęcia, chociaż mogliśmy 
sami bardzo się rządowi narazić.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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na wywóz. Na wywóz też i my produkujemy, a 
oprócz nas w całej monarchji jeszcze tylko Wę­
gry. Reszta krajów austrjackich ma zboża za ma­
ło na własne potrzeby i kupować je musi, a ta 
różnica między potrzebą a produkcją jest tak 
wielka, że przy dobrym urodzaju Austrja, po po­
kryciu wszystkich potrzeb wewnętrznych, ma na 
export stosunkowo bardzo niewiele. Jeżeliby więc 
Austrja po wygaśnięciu traktatu handlowego 
z Rumunją, co nastąpi w r. 1887, poszła zaprzy- 
kładem Niemiec i zaprowadziła cła ochronne, to 
wewnątrz państwa mielibyśmy gotowych odbior­
ców na nasze zboże. Wprawdzie przez to chleb 
podrożałby cokolwiek w przemysłowych krajach 
monarchji, ale to podrożenie będzie tylko pozor­
ne i dla owych przemysłowych krajów wcale nie­
szkodliwe. Bo najpierw cena chleba w bardzo 
małym stopniu zawisła od ceny ziarna; na dro­
żyznę lub taniość jego wpływa mnóstwo czynni­
ków ekonomicznych, nie mających nic wspólne­
go z rolnictwem, czego najlepszy dowód mamy 
właśnie przed oczami: ceny zboża są nizkie, a 
chleb we Lwowie podrożał przed kilku dniami o 
centa na kilogramie, czyli o półtora złotego na 
korcu. A następnie cła ochronne w Austrji dla 
tego nie zaszkodzą przemysłowym jej krajom, że 
co one zapłacą nam za zboże, to samo zarobią 
za produkta swego przemysłu. Czem bogatsi bę­
dziemy, tem więcej im damy targować.

Nie łudzimy sięjednak. Chociaż cła ochron­
ne w Austrji nie przyniosłyby żadnej szkody jej 
przemysłowym krajom, ale że podniosłyby nasz 
dobrobyt, więc nasi nieprzyjaciele taki wszczęli­
by hałas, tak przeklinaliby tę nową „koncesją" 
dla Galicji, że niepodobna byłoby ani pomyśleć 
nawet o zaprowadzeniu ceł, —  gdyby nie leżało 
to również w interesie Węgier zabezpieczyć dla 
swego zboża rynków austrjackich. Ich tedy mo­
żnej pomocy w tej sprawie możemy być pewni 
i o tem powinni pamiętać delegaci naszych To­
warzystw rolniczych na kongres, który wkrótce 
ma się zebrać w Wiedniu.

Korespondencje.
K ra k ó w  18. lutego.

(§) W Towarzystwie rolniczem krakowskiem 
odbywają się dzisiaj narady komitetu co do 
wniosków' na kongresie rolniczym w Wiedniu 
poruszyć się mających. W tym celu przybył tu­
taj p. dr. Tadeusz Piłat ze Lwowa, jako delegat 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego i przed­
stawił komitetowi Towarzystwa krakowskiego te 
wnioski, jakie Towarzystwo lwowskie zamierza 
postawić na kongresie. Wnioski te, podobnie jak 
wnioski naszego Towarzystwa, dotyczą głównie 
kwestji taryf kolejowych i polityki cłowej, a są­
dząc po obradach, jakie się toczyły przed połu­
dniem wnosić można, że oba nasze Towarzystwa 
rolnicze poruszą je zgodnie, i że referentem ich 
obranym będzie także ze strony Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego pan dr. Tadeusz Piłat, 
przy dodaniu mu koreferenta w osobie p. Karola 
Czecza.

Na popołudniowem posiedzeniu komitetu 
toczyć się będą dalsze obrady nad poruszoriemi 
kwestjami a zarazem dokonanym będzie wybór 
delegatów Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
na kongres w Wiedniu; wreszcie załatwić ma 
komitet jeszcze inne sprawy na porządku dzien­
nym będące tak, iż posiedzenie potrwa do późnej 
godziny. Relację z niego podam więc w następ­
nym liście. Tu tylko nadmieniam, że obrady są 
nadzwyczaj ożywione i odbywają się w niebywa­
łym dawno komplecie komitetu, co dowodzi wa­
żności sprawry i obudzenia się wśród obywatel­
stwa naszego poczucia, że ostateczna nadeszła 
już chwila, by wziąść się do dzieła energicznie 
i ratować zagrożone u nas rolnictwo.

Prezydent Szlachtow'ski powrócił wczoraj 
z Wiednia; pod jego przewodnictwem odbędzie 
się też w tych dniach posiedzenie komitetu Mu­
zeum narodowego Z tego powodu przystępuję 
dzisiaj do dalszej kontynuacji rozpoczętego we 
wczorajszym liście przedstawienia faktycznego 
stanu Muzeum.

Po zamknięciu wystawy Kochanowskiego 
i wzbogaceniu zbiorów muzealnych, cennym de­
pozytem materjałów z XVI. wieku, odnoszących 
się do dziejów sztuki w Polsce, zyskało nadto 
Muzeum kilka większych rozmiarów płócien, już 
to ofiarą artystów, już też tytułem zakupna ; 
nadto w początkach lipca 1884 zarząd Muzeum 
z upoważnienia komitetu wykonawczego sprawił 
odpowiednie sprzęty dla wielkiej sali zbiorów, 
salę zaś mniejszą zapełniły zabytki dawnej sztu­
ki miejscowej. Pomimo, że komitet Muzeum po­
stanowił wstrzymać się z otwarciem przybytków 
muzealnych dla publiczności aż do nadejścia 
obrazu „Hołdu pruskiego," zgłaszało się w ciągu 
miesięcy letnich do kancelarji Muzeum wiele 
osób przyjezdnych z innych prowincyj i cudzo­
ziemców z prośbą o dozwolenie widzenia zbio­
rów i tym też osobom zezwalała dyrekcja oglą­
dać wyjątkowo nagromadzone zbiory. Gośćmi 
takimi byli pomiędzy innym i: Arcyksiążę Reiner, 
uczony nasz Domejko, prezes akademji zagrzeb- 
skiej ks. Ruczka i wiele innych znakomitych 
osób; w czasie pobytu Czechów w miesiącu sier­
pniu przez trzy dni po sobie następujące uła­
twiła dyrekcja tym gościom bezpłatny przystęp 
do zbiorów. Główna sala Muzeum ozdobioną zo­
stała w tym czasie dwoma dziełami mistrza Ma­
tejki, mianowicie p. Jan  hr. Zamojski dał w cza­
sowy depozyt „Zamojskiego pod Byczyną," sam 
zaś mistrz ofiarował „Wernyhorę." Mając takie 
dzieła mistrza Matejki w zbiorach Muzeum, 
otworzyła je dyrekcja dnia 8. października 1884 
dla publiczoości i odtąd służy ona codziennie na 
jej użytek.

Co się tyczy poruszonej w poprzednim li­
ście sprawy nabycia zbiorów kamei p. Szmida 
Ciążyńskiego na rzecz Muzeum, to komitet mu­
zealny rozpoczął zaraz po ukonstytuowaniu się 
starania w tej sprawie, mianowicie wysłał dele­
gatów do "Wiednia w celu porozumienia się z ich 
właścicielem i zasiągnięcia zdania znawców' wie­
deńskich o wartości zbioru; następnie udał się 
komitet do Wydziału krajowego i do Sejmu o 
subwencję w celu umożebnienia gminie miasta 
Krakowa nabycia tego zbioru do Muzeum. Sejm 
przychylił się w roku ubiegłym do tej prośby i 
przeznaczył na zakupno rzeczonych zbiorów 
kwotę 1000 złr. rocznie, jeżeli miasto zakończy 
układy z p. Szmidem Ciążyńskirn.

Zbiory Muzeum urosły obecnie do poważnej 
liczby 200 numerów inwentarza, nie wliczając 
w to przeszło tysiąca rycin i akwarel. Na tę li­
czbę składają się same tylko dzieła malarstwa i 
rzeźby, a zaledwie tylko kilkanaście sztuk mamy 
starożytności i kilka rzeczy pamiątkowych. Dzieła 
sztuki są przeważnie utworami artystów polskich, 
•oprócz tego jest kilka cennych dzieł mistrzów 
obcych. Muzeum reprezentuje w tej chwili 67 
imion artystów polskich. Szczupłe są okazy sztu­
ki średniowiecznej kościelnej; ale natomiast ma­

my 10 obrazów z Rusi Czerwonej, ciekawych 
pod względem ikonograficznym i wpływów za­
chodnich na sztukę bizantyńską. Nadmienić przy- 
tem należy, że kaneelarja Muzeum poczyniła 
gorliwe starania o utworzenie w Galicji sieci 
osób czuwających nad tem, aby okazy sztuki da­
wniejszej polskiej i ruskiej dostawać się mogły 
do Muzeum drogą nabytków lub darowizn.

Zarząd Muzeum nie może z natury rzeczy 
przy nabywaniu zbiorów trzymać się dzisiaj bez­
względnie jakiegoś kierunku i wykluczać ofiary 
dobrowolne, natomiast przy nabywaniu dzieł 
sztuki z funduszów Muzeum, przyjął już pewien 
system, a przedewszystkiem idzie mu o przed­
stawienie w zbiorach muzealnych wszystkich 
znakomitszych imion artystów polskich żyjących, 
dalej o dzieła tych wszystkich, którzy przed roz­
wojem tak świetnym obecnej fazy przygotowy­
wali drogi, jak  niemniej o utwory malarzy epoki 
stanisławowskiej. Zarząd pragnie przytem zebrać 
znaczniejszą liczbę utworów malarstwa cecho­
wego krakowskiego i obrazów cerkiewnych gali­
cyjskich tak, iżby w duchu statutu mógł przed­
stawić na okazach dzieje malarstwa w Rolsce; 
niemniej ma zarząd na myśli dzieje rzeźby i ar­
chitektury i zrobił w tym względzie skuteczne 
kroki o odlewy rzeźb polskich XII. wieku ; 
w zbiorach Muzeum znajdują się już dzieła ry­
sunkowe dwu znakomitych architektów i ich pro- 
jekta oryginalne.

W następnym liście będę się s tarał podać 
jeszcze krótki obraz działalności komitetu wyko­
nawczego Muzeum i stanu funduszów muzealnych.

W ied e ń  17. lutego.
(!) Nie jest jeszcze zupełnie pewnem, które 

przedłożenia będą odroczone, a które załatwione 
w tej sesji.

Zdaje się jednak, że w każdym razie u g o d a  
z k o l e j ą  p ó ł n o c n ą  przyjdzie na stół, a usta­
wa o regulacji rzek będzie cofnięta, na czem 
zresztą my, jak to już pisałem, nic stracić nie 
możemy. Rząd będzie miał czas przygotować 
plany i kosztorysy; sama zaś ustawa, stosownie 
do woli n a j w y ż s z e j  przez odroczenie wcale 
narażoną nie będzie.

Że poseł B i l i ń s k i  będzie sprawozdawcą 
w sprawie kolei północnej, to się już naszym 
krzykaczom nie podoba, już zaczynają podejrzy- 
wać i przebąkiwać o drażliwych stronach. Oezy- 
wista, cokolwiek robi Koło polskie, albo który­
kolwiek poseł polski, to na to są pisma niedo­
rzeczne, żeby podejrzywać zawsze i zrzędzie; 
tymczasem jest rzeczą dla każdego uczciwego 
i rozumnego człowieka jasną, że jeżeli w spra­
wie żywo nas obchodzącej polski poseł i specja­
lista jest referentem, to z góry możemy być 
przekonani, że tylko taką ustawę zastępować 
będzie, która jest zarówno korzystną i pożądaną 
dla kraju i państwa. Że referat nie będzie szo­
winistyczny, to z góry jako zasadniczą jego za­
letę przyjąć można.

U s t a w a  r y b a c k a  była już raz przez Izbę 
odrzucona, głównie za sprawą posłów polskich, 
gdyż nie była zgodną z autonomią, z atrybucjami 
sejmów krajowych. Ustawa teraz przygotowana, 
którą przedstawiać będzie p Z a t o r s k i ,  czyni 
zadość temu wymaganiu. Uchwalenie jej wyda 
wkrótce zbawienne owoce i u nas, wobec tego, 
że towarzystwo rybackie i Wydział krajowy zaj­
muje się skrzętnie podniesieniem tej zaniedbanej 
gałęzi produkcji krajowej.

Zmiany, poczynione w u s t a w i e  o k o n -  
g r u y  spowodowały trudność pewną. Rząd musi 
się starać o to, żeby Izba panów przywróciła 
pierwotne brzmienie, poczem ustawa wróci zno­
wu do Izby posłów. Na tę wędrówkę nie wy­
starczy już czasu w tej sesji. Idzie więc o to, 
żeby posłowie najbliżej interesowani, Tyrolczycy 
i t. d. zgodzili się na pierwotne brzmienie, i żeby 
odroczenie konieczne do następnej sesji znowu 
niezadowolenia nie wywołało. Ten jest cel zwo­
łanej teraz k o n f e r e n c j i  b i s k u p ó w ,  ażeby 
uchwałami i a u t o r y t e  t y c z n y m  wpływem 
swoim trudności te usunięte zostały.

Pod względem s y t u a c j i  p a r l a m e n t a r ­
n e j ^  zarazem stanowiska klubu Liechtenstei­
nu, którego połowa była przyczyną zamieszania, 
znoczącem i stanowczem jest oświadczenie orga­
nu tego stronnictwa Vaterlandu, które opiewa: 
„obok wolnego (nie krępowanego) rządu, który 
opiera się na samodzielnem postanowieniu mo­
narchy, istnieje także równie wolny reichsrath, 
którego większość wcale nie jest na to skazaną, 
żeby na skinienie rządu na prawo, czy na lewo 
zbaczała i jak batalion żołnierzy równym masze­
rowała krokiem. Uchwalanie nowych ustaw, 
zwłaszcza takich, które na lud nowe wkładają 
ciężary, wymaga zgodności ustawodawczych 
czynników; wszystkich tych czynników zadanie 
jest zabierać głos nie z powodów parlamentarno- 
stronniczej przydatności (opportunitact) , ale
z powmdów czysto rzeczowych. Rząd i większość 
istotnie i po za parlamentem czucie z sobą 
utrzymują, czucie to jest nawet przez pewną 
stałą organizację unormowane, ażeby ciężki kon­
stytucyjny aparat łatwiej się poruszał. Jeżeli 
jednak kiedy ta pozaparlamentarna organizacja 
odmówi służby, albo nie funkcjonuje z absolutną 
pewnością, to przez to oficjalue stanowisko obu 
czynników wcale naruszonem nie zostaje, ani 
nie powstaje przeciwieństwo. Oba czynniki za­
chowują zawsze swobodę swoich przekonań, i 
jeżeli kiedy jakie przedłożenie rządowe nic zosta­
nie przez jedną bib drugą izbę przyjętem, to 
przecież przez to nic innego się nie dzieje, 
tylko to, co w ustawach zasadniczych jako zu­
pełnie naturalny przebieg jest przewidzianem.

Ustawa nie przejdzie, a rząd znajdzie czas, 
przerobić ją  tak, żeby jej przyjęcie zapewnić, 
albo ją też cofnie i zastąpi inną. I  takie objawy, 
jak ostatnie przyczyniają się do tego, żeby się 
obustronne intencje wyjaśniły, żeby jedność rzą­
du i większości na podstawie rzeczowej zgodno­
ści wzmocnioną została. Jedność tylko ze wzglę­
dów przydatności, albo, żeby wspólnego nieprzy­
jaciela do muru przyprzeć, wydaje nam się mało 
wartą, nawet mieści w sobie niebezpieczeństwo 
stracenia powoli z oczów motywów rzeczowych, 
skostnienie rządów kliki, czegośmy w poprzednich 
dziesięciu latach ze wstrętem doświadczali".

Przeciw temu rozumowaniu i określeniu, 
w danych stosunkach nie można nic zarzucić, 
należy tylko pamiętać, że ze względu na moralny 
wpływ biegu rzeczy, tak na posłów samych, jak 
i na wyborców, jest pożądanem, żeby pozaparla­
mentarna organizacja, która jest niezbędną, isto­
tnie dobrze funkcjonowała, żeby takie jej czucie 
z rządem było utrzymywane, iżby nieporozumie­
nia nawet chwilowe i nie zasadnicze, przecież 
w pełnej Izbie się nie pojawiały. Nie da się bo­
wiem zaprzeczyć, że ze względów na stałość, 
trwałość i pewność dzisiejszego systemu, ze wzglę­
dów na niedostarczanie nieprzyjaciołom pozorów 
do fermentu pomiędzy ludnością, byłoby w każ­
dym razie lepiej, gdyby epizod z nowellą należy- 
tościową nie był się wydarzył. O tem stronnictwo

Yaterlandu nie powinno zapominać zarówno jak 
i rząd i cała większość.

Londyn 14. lutego.
(A) Co sobie Rosja względem Anglji po­

zwala, jest. istną maskaradą, krotochwilą. Od 
roku siedzi komisarz angielski w Afganistanie 
z eskortą 1000 łudzi, a Rosja teraz dopiero zde­
cydowała się rozpocząć rokowania w Londynie 
względem zasad i warunków rozgraniczenia, a 
przytem okazało się zaraz, że stawia warunki 
takie, których przyjąć nie podobna, komisarz zaś 
jej, bawiący w Londynie, niema innych instruk- 
cyj. Po prostu powiedziawszy prowadzi Rosja za 
nos rząd angielski; Times już trzy artykuły la­
mentujące zamieścił, a przeświadczenie, że tam 
w Azji Rosja już kołki ciosa na angielskiej gło­
wie jest tak ogólne, że pogłoska o zajęciu He- 
ratu przez Rosją-— bez względu na odległość — 
znalazła od razu wiarę w Londynie i zaniepo­
koiła giełdę. Ta specjalna, nagląca obawa ustą­
piła na razie, ale to rzeczy nie zmienia. Anta­
gonizm interesów' rosyjsko - angielskich w Azji 
zbliża się szybko do p unk tu ,' gdzie albo kapitu­
lacja jednej strony, albo starcie będzie musiało 
nastąpić. Zapewnienia pokojowe pism petersburg- 
skich mają w tej mierze znaczenie żartu , nawet 
bardzo grubego. Tymczasem wojna sudańska, 
której się obrażona duma całego narodu domaga, 
już z tej racji, a nadto z powodu tego, że daje 
robotę, zajęcie, wprowadza w ruch kapitały, nie 
psuje wcale humoru giełdy, przeciwnie świat han­
dlowy i finansowy pragnie wielkiej wojny i pręd­
kiego zakończenia z a wikła ń. Pomimo tego , że
podatek jeden lub drugi będzie zapewne podnie­
siony, że może pożyczka będzie zaciągniętą, mo­
że umarzanie długu publicznego zasystowane, 
przeważa ochota wojenna nad tendencjami wy­
cofania się i niemięszania. Zdaje się, że wojna 
musi przybrać rozmiary wielkie, że rząd wniesie 
od razu żądanie znacznego kredytu , a praktycy 
obliczają, że Mahdi będzie Anglją kosztował je ­
szcze co najmniej 20 miijonów funtów. O te pie­
niądze nikt się nie bo i; Anglja je sobie odbierze 
czy w ten czy w inny sposób, a dzisiaj gabinet, 
mający przeprowadzić do końca bil wyborczy 
i podziału okręgów wyborczych, musi w tej mie­
rze zastosować się do życzeń prawic jednomyśl­
nych narodu. Anglja prowadzi wielkie wojny, a 
zwłaszcza kontynentalne tylko w ostatecznej ko­
nieczności, ale też wtedy z całą potęgą rasy rost- 
beafami karmionej, której ani ludzi ani pieniędzy 
braknąć nigdy nie może. Wszak nawet kolonje 
zgłaszają się z ofertami, że chcą swoim kosztem 
ekwipować i uzbroić okręta i wystawiać pułki.

Z Indji, z Kanady, z Nowej Walji, z Au- 
stralji nadchodzą także oferty, bo kolonje są tak 
samo interesowane pod względem handlu, jak 1 
sama Anglja. Zasoby są tutaj niewyczerpane, tak 
samo jak w Rosji, ale bo też Anglja nie czerpie 
z tych zasobów, tylko, jeżeli już nie ma innej 
rady. Ustępstwa, które rząd poczynił co do finan­
sowych spraw egipskich, są jednym powodem 
więcej do energicznej wojny w Sudanie. Odle­
głość, warunki topograficzne, natura kraju i wro­
ga składają się jednak na to, — na co zresztą 
wszyscy są przygotowani —  że wojna ta nie do­
prowadzi do rozstrzygnięcia pierwej, jak w je ­
sieni.

Politykę włoską oceniają tu jako nader by­
strą i praktyczną. Konflikt z .Porta : ignorują, a 
raczej oceniają jako ^ ^ liczn o ść  drugorzędną, ła­
two się dającą żiJ^ft^ic/' Natomiast twierdzą, że 
Włochy nie zaryzykowały nic, nie zerwały do­
brych stosunków z Niemcami i Austrja, ale po­
rozumiawszy się z Anglją, odzyskawszy całą sym- 
patję narodu angielskiego, odniosą wielkie korzy­
ści materjalnc nad morzem Czerwonem, a już dzi­
siaj zapewniły sobie wdzięcznego sprzymierzeń­
ca, którego wyratowały z zupełnej izolacji.

W takicm położeniu rzeczy odnośnie do 
Afryki i do Rosji otwarcie parlamentu oczekiwane 
tu jest z niecierpliwością. Rząd będzie musiał 
sytuacją i politykę swoję wyjaśnić, wątpliwości 
usunąć, zadowolnić nie już stronnictwo, ale n a ­
ród głęboko dotknięty śmiercią Gordona, która 
bądź co bądź spada na opieszałość, czy przera- 
chowanie się gabinetu. Naród domaga się wojny, 
nic dla zemsty ale dla honoru, i dla interesów; 
możecie wierzyć, że to domaganie się jest obe­
cnie prawdziwym wyrazem opinji całego narodu, 
a głosy przeciwne raczej wyrazem parlamentarnej 
opozycji. __________

MAŁY FELIETON.
O  M O D i L C  ZE3!.

VI.
Czy żywe zajęcie mogą tylko budzić arty­

kuły o strojach? Wszak mody obejmują jeszcze 
wiele innych rzeczy. —  Wszystko zmienia się, 
a zmieniając się, przybiera cechy bieżącej chwili. 
Znikają dawne zwyczaje, wchodzą w' modę no­
we. Jak rzeka, której wody zdają się zawsze też 
same, a jednak ciągle są inne, tak i prąd czasu 
zabiera-ze sobą to, co się przeżyło i nieznacznie 
zbiża ku nam odpowiedniejsze teraźniejszości 
wyobrażenia. Moda często bywa wyrazem ducha 
i potrzeb, które nami rządzą. Podajemy się im 
zrazu instyktownle, zwolna przyznać musimy 
jednak, żo inaczej postępując, bylibyśmy nietylko 
zacofani, bo to mniejsza, ale nie zrozumiali.

Skończył się karnawał. Przysłowie rozka­
zuje mówić t y l k o  d o b r z e  o nieboszczykach — 
albo n i c  zgoła. Trudno je jednak słuchać tyra 
razem, bo ton świeży nieboszczyk, co roku 
z martwych powstając, tem samem już z pod 
reguły wychodzi.

Właśnie zamierzam żle o nim mówić. Nie­
boszczyk strasznie jest sobie staroświeckiem in­
dywiduum, to pierwszy zarzut. Drugi,.., ale do 
porządku ! — Nie lubię bawić się obmową, broń 
Boże — sądzę mimo to, że nie naruszę spokoju 
świeżo pogrzebanego, jeśli prawdę powiem. 
Wprawdzie w pogrzebowych mowach nie jest to 
w zwyczaju '— ale i w tem nie wadzi zaprowa­
dzić zmiany.

Otóż karnawale, mało przyjemnych wspo­
mnień zostawiłeś po sobie! Skąpo Lwów obdzie­
liłeś ochoczą młodzieżą — Świetnych wyników 
—  w postaci par narzeczonych —  prawie nie 
zdolnyś wykazać. — Na palcach rachując, nie 
wiem czybyś potrzebował obu rąk od razu, aby 
wyliczyć wszystkich epuzerów, których zwabiłeś !... 
Składasz to na ciężkie czasy... Poszukajmy, czy 
innej nie znajdziemy przyczyny.

Jakiż u nas zwyczaj spędzania czasu i ba­
wienia się w ogóle, a w szczególności w karna­
wale? Jakie cechy towarzyskiego życia?

Zjeżdżają się rodziny na zimę. — Każda 
naturalnie pragnie jak najweselej użyć pory 
wytchnienia po pracach wiejskich. Najmuje się 
tedy arpartament, lokuje na parę miesięcy i robi 
kilka wizyt —  choćby kilkadziesiąt (to sytuacji

w niczem nie zmienia) poczem.... wyczekuje się, 
co Bóg da. Jednakże bale coraz stają się rzad­
sze. Publiczne nie bardzo się udają, prywatne do 
zjawisk należą. Panny się nudzą, trzeba chcąc 
nie chcąc u siebie dać zabawę. Bal u państwa 
X., brzmi nowina po mieście. Sypią się karty 
wizytowe. Młodzież zarzuca niemi gospodarstwo. 
Oto jednostajność zażegnana.... Pani domu kło­
pocze się, liczy danserów i danserki, jak tu 
wszystkjch łaskawych pomieścić? Nie zaprosić 
kogo ? Źle, urażą się —  ha, niech będzie ciasno, 
kiedy nie można inaczej, —  gościnność ściany 
rozsunie. Pan domu zamawia wcześnie m u z y k ą  
sławnego kucharza, ekspresów do wynoszenia 
mebli. Biega od cukierni do składu win —  oddaje, 
w zamian za ich bilety, swoje danserom, nie 
wiedząc częstokroć, aż do chwili ich przybycia 
na bal, jak wyglądają. To samo pani czyni z da­
mami. Uroczysty dzień się zbliża. Zamęt sprzą­
tanie, chaos. — Gospodarstwo i panny domowe, 
jeśli pomagają rodzicom sont sur les dents, upa­
dają ze znużenia, a tu jeszcze cała noc przed 
n iem i! Nareszcie zabawa się kończy. Wypadła 
świetnie. Nazajutrz drugi akt zam ętu , tylko 
w odwrotnym kierunku. —  Trzeba wszystko 
przyprowadzić do ładu. Na trzeci dzień grad bi­
letów — to uisites de digestion i... basta. Jakiż 
rezultat? Zdziwieni państwo widzą, że nic a nic 
nie posunęli się w ożywieniu swego domu. Znów 
ten sam tryb, co przedtem, młodzież nie poka­
zuje się więcej. — Po cóż? Wiedzą, że tylko 
jako danserowio byli proszeni — ct on cn reste 
la — aż do przyszłych zapust.

Czy podobne t o w a r z y s k i e  życie może 
przynęcić do miasta kogokolwiek? Ci, co zjeż­
dżają z całym domem, przynajmniej mają punkt 
oparcia, — ale nieżonaci? Cóż mają począć?
0 jakich marzyć rozrywkach ? jakim sposobem 
zabezpieczyć się przed śmiertelnie długiemi go­
dzinami samotności?

Z każdym rokiem mniej epuzerów, mniej 
młodzieży. Przybywaliby jednak jak najchętniej, 
gdyby wiedzieli, że — mniejsza o taniec — mo­
gą mieć zapewnione bywanie w kilku domach, 
gdzie nie zetkną się z koniecznem i jedy- 
nem wymaganiem „froterowania posadzek" — 
ale z przyjemnem towarzystwem —  rozmową — 
twarzyczkami panien — i gdzie wolno im będzie 
bywać tak często, jak zechcą, bez spotykania 
się z posądzeniem, że w matrymonialnych celach 
z tą lub ową częściej rozmowę prowadzą.

Popołudniowe zebrania, obiady, późne — 
recepcje — moda dawno już zaprowadziła w P a­
ryżu. Tańcujące wieczory, bądź co b ąd ź , spra­
wiają wiele zamętu —  stanowią niejako egzamin 
umiejętności przyjęcia, bywają w y j ą t k a m i a  nie 
codziennością. Moda na ich miejsce postawiła 
mniej ambnrasujące i trudne przyjęcia. Domy 
paryskie miewają otwarte salony, raz w tydzień 
przyjmują regularnie — dają obiady —  urządzają 
przedstawienia amatorskie, często tylko z dwóc-h 
osób złożone, obrazy żywe, które nie wiele po­
trzebują zachodu —  szarady — bawią się mu­
zyką i..", rozmową. Urządzenie pomieszkali coraz 
jes t  mniej sprzyjające balowym zebra..iom. Nie­
zmierne mnóstwo sprzętów, tak modne obecnie, 
dywany, całe zaścielające posadzki, kwiaty i cen­
ne drobiazgi nie łatwo się uprzątają. Mało kto 
przytem posiada osobny salon przeznaczony na 
pomieszczenie kilkudziesięciu naraz osób. Nikt 
nie lubi ścisku — deptania po nogach i sukniach,
— gorąca i nieznośnego tłumu. Za to jakże m a­
lownicze) wygląda zebranie z kilkunastu osób, 
wśród modnie urządzonego apartam entu , gubią­
cych się między klombami roślin. Jedni przeno­
szą się z miejsca na miejsce — ci na niskich 
taburetach usiedli, prawie u stóp wybranej — 
tamci na osobnej kanapce w żywej utonęli po­
gadance. Oczy błądzą po mnóstwie przedmiotów, 
barw i odcieni, umysł zajmuje się kolejno roz­
mową, lub wypoczywa na brinborionach, drape- 
rjach, obrazie. Słychać wesoły gwar, szmer po 
dywanie ciągnących się sukień — srebrne uśmie­
ch}', które tak wymownie świadczą o stopniu 
rozumu i pojęć. — Czasem ktoś zaśpiewa przy 
fortepianie, zadeklamuje piękny urywek poezji, 
odczyta nowellę własnego pióra. Oto obraz wie­
czornej recepcji.

Między czwartą a szóstą modne herbaty. 
W bawialni stoi samowar na małym stoliku, obok 
cukry, ciasta i przybory herbaciane. Gospodyni 
sama podaje filiżankę, napełnioną do połowy —■ 
panny domu, cukier, ciasta, słodycze. Zgrabne 
pachnące rączki migają w długich duńskich rę­
kawiczkach — błyszczą ząbki w uprzejmym u- 
śmiechu... I co chwila ktoś wchodzi. Zamieniają 
się spojrzenia, ukłony — krótkie honjour i dłuższe 
wiadomostki. — Słychać urywki rozmów; „Po­
zwól sobie moja droga przedstawić pana".. „Ma­
my mieć w teatrze nową sztukę?". „Czy można 
panią prosić o pierwszego mazura na bal dzisiej­
szy ? ! .“ „Czytam właśnie Potop Sienkiewicza..." i 
„Cherbułier napisał znów powieść, ach jak lubię 
jego pióro..." I przez dwie godziny najmilsze 
to  hu b o b  u zapytań i odpowiedzi, projektowi 
myśli. — Zręczny łącznik towarzyski pełen we­
sołości — chwilowy przestanek między dzisiej­
szym obiadem, a jutrzejszym balem — wyborny 
pretekst zbliżenia — doskonała okazja do zabra­
nia bliższej znajomości — bez zobowiązywania 
się z góry. — Tualety wizytowe. Żadnego amba­
rasu — znużenia — kosztu. Wychodzisz i przy­
chodzisz kiedy chcesz. Bawisz zbyt krótko, aby 
się znudzić.

Obiady, dawane o szóstej, niezmiernie także 
powabne. Czyż może być coś milszego, jak sku­
pienie się towarzystwa około jednego stołu? Pię­
kna zastawa, światła, dobre jedzenie —  wszystko 
podnieca umysł i budzi zadowolenie. Mężczyźni 
dotrzymywać muszą towarzystwa damom i to bez 
odczucia braku cygara, które dopiero po obiedzie 
przychodzi na porządek dzienny. Pani domu wol­
no zaprosić kogo się jej podoba — uczynić wy­
bór bez urażenia innych — dobrać towarzystwo, 
które najlepiej odpowiada sobie: „Zaproszę tego — 
myśli — trzeba go zbliżyć do X. Napiszę do pani 
*** przyjemna, wesoła, ożywi wszystkich — i do 
*** rozumie, co to pokierować rozmową; posadzę 
ją obok pana Z., który widocznie jej sprzyja. 
Pana X. także tym razem nie pominę. Dowcipny
1 wykształcony, szkoda, żeby nie był postawiony 
w' odpowiedniem mu świetle. Na balu jego indy­
widualność niknie wśród tłumu. Tam pierwszy 
lepszy z mocnymi nogami zakasować go zdoła — 
tu wytworność jego w całym zajaśnieje blasku." 
Po obiedzie czarna kawa w salonie — rozmowa
— i każdy odchodzi, wdzięczny za miłą chwilę, 
aby pójść dokończyć wieczoru w domu innym, 
gdzie przyjmują, gdzie z przyjemnością przega- 
wędzi się parę godzin i ze smakiem wypije fili­
żankę herbaty.

Poziom wykształcenia daleko wyższy, niż 
przed laty; panny mają o czem mówić, mężczy­
źni również. Nie ma prawie takiego, któryby nie 
podróżował, nie czytywał dużo. Wszystko upowa­
żnia do tęsknoty za wymianą myśli i zapatrywań. 
Minęły czasy zabaw hulaszczych —  nie lubią już 
tańczyć, aby tańczyć. Atmosfera balu nuży — wo­

limy rozrywki inne, to, o co trudno wśród zgieł­
ku, tanecznych tonów i skoków, gdzie nie miejsce 
nawet na dłuższą pogadankę, dowcipne i głębsze 
poglądy.

"Dla tego, panie karnawale, zechciej w sie­
bie wejrzeć, a ponieważ mówią, że najtrudniej 
samego siebie poznać, pójdź za zdrową ra d ą : n a ­
tchnij swoich zwolenników, aby zmienili sposób 
zapatrywania —  przestali wyczekiwać b a ló w ,  a 
postarali się o prawdziwe towarzyskie ' życie. 
I kieszenie i humory i panny nasze lepiej na 
tem wyjdą, a j a ,  na przyszły rok, nie powiem 
jak teraz: „Spij spokojnie, nie marny za czem
żałować. Pojawiasz się regularnie co roku, ale co 
roku taki sam — choć czas nie stoi. Ruszaj od­
młodzić się staruszku, bo twoje maski i przybory 
już wcale nie dla nas!"

E R O H IE A .
Towarzystwo nauczycieli szkól w yż­

szych zap rasza  członków na zw ykłe  posiedzenie 
w sobotą o godzinie  6. wieczorem do sali fizyk* 
w szkole realnej.  N a po rządk u  dziennym  stoją na 
s tępujące re fa ra ty  :

1. „O najnow szych w ykopaliskach  w  Olim pji ."  
R eferen t  dr.  prof. L u dw ik  Ćwikliński.

2. „O  dziedziczności ze s tanow iska  pedago- 
g j i .“ R efe ren t  dr.  Ig n a c y  Pete lenz .

3. L u źne  kom unikaty .
Eg/am ina dojrzałości w sem inarjum  nau  

czyeielskicm męslciem we Lwowie odbędą się d. 23 
m arca .  R a d a  szkolna kra jowa podaje do wiadomości 
że kandydac i w inni się zgłosić  dnia  poprzedzające ' 
go te rm in  e g z a m in u , w dyrekcji w spomnianegi 
sem inarjum .

Prywatyśc-i i p ry w a ty s tk i ,  k tórzy zamierzaj; 
sk ładać  egzamin dojrzałości p rzy  końcu bieżaceg< 
roku szkolnego, w inni w nieść  podania  na  ręce dy­
rekcji najpóźniej do końca m arca .

Czesne szkolne. Atinister w yznań i oświatj 
rozporządził ,  że od nowego roku szkolnego .1885/6 
op ła ta  szkolna we w szystk ich  państw ow ych szko­
łach  średnich —  z w yją tk iem  wiedeńskich —  w y ­
nosić m a  w czterech n iższych k la sach  2 0  złr . ,  w  
wyższych cz te rech (wzgląd, trzech) 2 4  złr .

N a  cześć hr. Gezy Ziehy’cgo nrzącizają 
m iłośn icy  m uzyk i bankie t ,  k tó ry  się odbędzie we 
w torek  d. 24. b. m., po koncercie w sa l i  k a sy n a  
mieszczańskiego.

Uczta dla Żeleńskiego. K oło  l i te racko -a r-  
ty s tyezne  i Tow arzystw o muzyczne u rządza ją  wspól- 
nem s ta ran ie m  b an k ie t  sk ładkow y dla tw órcy  „ K o n ­
rada  W a l le n ro d a .“  U czta  odbędzie się w niedzielę 
w lokalu K o ła  li terackiego . (plac Marjacki 1. 9, I. 
p iętro). L is ta  w pisowa dla członków K o ła  o tw ar ta  
do p ią tku  w  biurze Tow arzystw a.

Stowarzyszenie djetarjuszów i u rz ęd n i­
ków niższych u rządza  d. 1. m a rc a  w  sali kasyna  
m ieszczańskiego wieczorek a r tys tyczny  na  swój do­
chód. Oprócz produkcyj w okalno-m uzycznych zaw ie­
ra  p rogram  także dwie komedyjki jedno-ak tow e.

Z teatru. R ep e r to a r  te a t ra ln y  zapow iada  na 
niedzielę po po łudniu  „Fatinieę**, na  wieczór „ K o ­
ściuszkę  pod Racław icam i*1. W  poniedzia łek  „ W ł a ­
ściciela kuźnie*'. R ep e r to a r  nie w ym ienia  sztuki na 
sobotę, albowiem oddaw na zapow iadany  „ K o n ra d  
Wallenrod** Żeleńskiego w ym aga  jeszcze  ty lu  prób 
i przygotowali, że w ystaw ien ie  tej opery zostanie 
może odłożonem na  początek przyszłego  tygodnia.

Nft benefis p. Fiszera odegraną zostanie  
nowa 4 -ak tow a  kom edja  pp. dr. Ja s ie ńsk iego  i Mie­
czysław a Szmitfca p. t. „G e n s  minorenum** (Ród 
nieletnich). R ole  do n au k i  już  rozdano.

Bal kobiet obłąkanych odbył się w  W a r ­
szawie zwyczajem la t  poprzednich  i tego roku przy  
końcu k a rn a w a łu .  Z opisu K urjcra cods. w yjm uje­
my nas tępu jące  szczegóły:

N a  balu , k tó ry  odbył się w  szp ita lu  „D z iec ią t­
k a  J e z u s , "  byli obecni: k u ra to r  szp i ta la ,  lekarze  i 
s ios try  m iłos ierdzia .  P o d  ich okiem ca ła  zabaw a od­
b y ła  się spokojnie. N ieszczęśliwe kobiety tańczyły', 
dziękując serdecznie aranżerom  i danserom.

In ic ja torom  tej zabaw y należy się żywe u z n a ­
nie, nie u lega  bowiem wątpliwości, że muzyka, t a ­
niec i życie tow arzyskie  —  jeżeli nie  usuw ają  c a ł ­
kiem — to w k ażdym  razie  łagodzą, dolegliwości 
choroby umysłowej.

• W isła pod W a rs z a w ą  —  ja k  ju ż  donosiliśmy 
wczoraj —  p rzyb ie ra  ciągle. N adcsz łe  do L w ow a 
dzisiaj dziennik i  w arszaw sk ie  no tu ją  s tan  wody 8 
stóp i 6 cali.

Curiosum. Badischc Landes-Zeitung tak i  
podaje życiorys podróżnika naszego, S tefana  Szolca- 
R ogozińskicgo. U rodz ił  się w  K a liszu ,  k tó ry  je s t  
naw skróś  niemieckim. Ojciec jego, Scliultze, nie m ia ł  
w  sobie nic polskiego, a m a tk a  pochodziła  z rodzi­
ny dawno zgerm anizowanej.  On sam w ychow ał się 
w P e te r sb u rg u  i oświatę  c a łą  zawdzięcza Niemcom. 
W y p raw ę  wreszcie  podją ł  na benefis Polaków , bo 
N iemcy n ig dy by  m u na nią nie dali p ieniędzy.

L pikniku, który  się odbył przed paru  dn ia ­
mi pod p ro tek to ra tem  hr .  A lfredowej Potockiej, zo­
s t a ł  czysty dochód w kwocie 1 04  złr . Owoż połowę 
tej kw oty  dano F ran c iszkan ko m , a d rug a  posz ła  na  
S tow arzyszenie  P ra c y  kobiet.

P. Alma udaje się po ukończeniu  w ystępów  
gościnnych w W arszaw ie  do O łom uńca. W y s tąp i  
tam  po raz p ierw szy  d. 24. b. m.

Nekrolog. K sa w e ry  T ursk i ,  jeden  z os ta tn ich  
F i la re tów ,  uczeń Zana, a przy jac ie l  Źegoty  D om ejki 
i Odyńca, z m ar ł  w  powiecie lidzkim n a  L itw ie  
w m a ją tk u  swoim P o ra d u n iu .  Z m ar ły  cieszy ł się 
na  całej L i tw ie  opinia p raw ego i w ykszta łconego  
obywatela .  P is y w a ł  do K roniki rodzinnej i K a ­
lendarza TJngra.

rL Izby sądowej. D n ia  3. s tyczn ia  b. r. zg i­
nę ły  w b iu rze  l ik w id a tu ry  galic .  T ow arzys tw a  k r e ­
dytowego ziemskiego kupony  w artośc i  2 .41 7  złr . 
50 ot, Podejrzen ie  pad ło  na  woźnego F e rd y n a n d a  
Stockiego, k tó ry  też n a ty ch m ia s t  zos ta ł  uwięziony. 
R ew izja ,  dokonana w m ieszkan iu  Stockiego, nie  
p rzyn ios ła  pożądanego rezu l ta tu .

Dopiero  w  k i lka  dni później p rzy trzym ano  
w P rzem y ś lu  niejakiego I e h la  Mojżesza L e tz te ra ,

1 gdy  ten w ym ienić  chc ia ł  skradzione kupony  z opu­
szczeniem znacznego ra b a tu .  W  dalszem  dochodze-- 
n iu  p rzy zn a ł  się S tocki do kradzieży, k tó rą  —  ja k  
o trzy m y w a ł  —  p o pe łn i ł  w  tym  celu, aby zap łacić  
d łu g  Mojżeszowi L etz terow i,  ten zaś z a p a r ł  się s t a ­
nowczo łączności jak ie jko lw iek  ze Stoekim.

N a podstawie dokonanego ś ledztw a, oskarży ła  
c. k . P ro k u ra to r ja  Stockiego o zbrodnię k radzieży, 
L e tz te ra  zaś o zbrodnię uczes tn ic tw a  w  tejże. 
W  spraw ie  tej odbyła  się wczoraj rozp raw a przed 
t ry b u n a łem  sędziów p rzys ięg łych ,  k tóry  u z n a ł  oska ­
rżonych w innym i zarzucanych  im zbrodni. Sąd s k a ­
za ł  F e rd y n a n d a  Stockiego na  jed en  rok, a Mojżesza 
L e tz te ra  na dziesięć miesięcy ciężkiego więzienia.

Zapiski policyjne. S k radz ion o :  pan i L .  S. 
z zam knię tego  s t ry eb u  p. 1. 47, ul.  K aźm iorzow ska ,  
bieliznę, znaczoną L .  S. — R .  M. —  i L ,  M. w a r ­
tości 20  złr .

Z g u b io n o : p. O. P .  czarny pu la res  z kw otą
15 złr . i z ru m u ń sk ą  lis tową m a rk ą  na  10 bani —  
k a r tk i  zastaw nicze  Z ak ła d u  zast .  i kred. 1. 5 5 ,492  
na  złote kolczyki za 2 z łr .  22. z, m, zas taw ione  —
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d ru g ą  na dwa paleto ty  za 5 z łr .  a  trzecią  banku  
orm iańskiego na  sr . zegarek za 5 złr . zastawiony.

Z n a lez io n o : dwie książeczki pocztowej kasy
oszczędności w ydane  we Lwow ie na  imię pan i  J .  
B erno iak  - k a r tk ę  z a s ta w n 'czą  Z a k ła d u  zast. i 
k red .  do 1. 1241 z 22. g ru dn ia  z. r. na 4 prześc ie ­
ra d e ł  za 1 złr .  zastawione.

Zakwestjonow ano : prześc ie rad ło  u  Marji H a j ­
duk — 7 koszul, ręcznik, dwie ścierki, ka ftan  i 
dwie pa ry  butów  u  znanych złodz.iei H ry ń k a  D a r-  
moiiraja  i R om ana  W ary n icy ,  k tó rzy  zeznali, że 
skrad li  te - rzeczy u jak iegoś  n iem ca w W in n ik ach ,  
dw a dyw any jeden  mniejzzy, d rug i  w iększy, który 
u  Jęd rze ja  Sołowija zakwestjonowano, m ia ł  tenże 
skraść  tego w to rku  z w agonu kolejow. w  K rasn em .

K rak ó w , dnia  18. lutego. (K oresp . Przegl.) 
Zakończył się k a rn a w a ł  a ob rząd ,  j a k i  się dzisiaj 
odbył we w szystk ich  kościo łach, p rzy p o m in a ł  śm ie r ­
te ln ik o m , że p rochem  są i w  proch się zamienią. 
P o  zabaw ach  i uc iechach karn aw ałow y ch ,  k tóre  j e ­
dnak  nie b y ły  u nas  wielkiemi, nas tępu je  post i n a ­
bożeństw a pasyjne . Te os ta tn ie  odbywać się będą 
w  K rak ow ie  w  nas tępującym  p o rz ąd k u :  W e  czw artk i 
w  kościele św. P io t r a ;  w  p ią tk i  w  kościele 0 0 .  
F ranc iszk anó w , w  kościele Bożego C ia ła  na  K a ­
źmierzu ; w  sobotę w kościele św. K rz y ż a ;  w  n ie­
dzielę w  kośc io łach  0 0 .  D om inikanów , św. M arka, 
0 0 .  B erna rd yn ów , 0 0 .  A u gu s t jan ów , po n ieszporach 
P as ja ,  k tó rą  lud śpiewa, a je s t  inn a  i daw nie jsza  
od ta k  zwanych „Gorzkie  ża le“ i li tylko w  kościo­
ła c h  au gu s t jań sk ich  śpiewana, 0 0 .  K apucynów , 0 0 .  
K arm el i tów , św. F lo r jana ,  św. Mikołaja ; w  ponie­
działk i w  kościele N. P .  M a r j i ; we w to rk i  w  ko­
ściele św. A n n y ; we środę w kościele X X .  P ija rów . 
W  każdy  zaś p ią tek  p o s tu ,  w  k a ted rze  na  W a w e lu  
o godz. 8 w otyw a przed P . J e z u s e m  z w y s taw ie ­
n iem  gwoździa, k tó rym  b y ł  p rzyb i ty  Zbawiciel ; 
W kościele 0 0 .  K ap ucy nó w  w każdy p ią tek  w ie l ­
kiego postu  stacje Męki P ańsk ie j  o godzinie 3 po 
południu .

—  K s .  b iskup  D u n a jew sk i  w y jecha ł  dzisiaj po­
południow ym  pociągiem do W i e d n i a , gdzie  weźmie 
u d z ia ł  w  na rad ach  ep iskopa tu  aus tr jack iego  nad  
kw es t ją  ko ngrua lną .

—  P a n  m a rsza łek  Zyblikiewicz opuszcza - ju t ro  
nasze miasto  ; wczoraj b y ł  p. m a rsza łe k  na  obiedzie 
w p a ła c u  h r .  Potock ich  „pod b a ra n a m i" ,  gdzie ze­
b ra ło  się było liczne towarzystwo.

—  F e rd y n a d  Slepowron P ia tn ick i ,  oficer korpusu  
je n e ra ła  Różyckiego z r. 1831 i w ygnan iec  na Sy- 
berję, u m a r ł  wczoraj w naszem  mieście, przeżywszy 
la t  79.

— W  tea trze  czynią się p rzygo tow an ia  do p rz e d ­
s taw ien ia  d ram atu  Szujskiego „Śm ierć  W ła d y s ła w a  
I Y “ , k tóry  obra ła  sobie pani H ofm an na  swój be- 
nefis. W  sobotę p rzeds taw ioną  będzie „R odzina  
D an isze w ó w 1' w  4 ak tach  P io t ra  Newskiego.

ROZMAITOŚCI.
— Sztuka fotograficzna w  arnrji. W  spe­

c ja lnych oddzia łach  inżyniersk ich ,  stojących w  W a r ­
szawie zaprowadzono używ anie  przyrządów  fo togra­
ficznych do celów p rak tycznych .

— Jubileusz. W  p rzysz łym  m iesiącu  p rzy pad a  
s tu le tn i  J u b i le u sz  urodzin  kompozytora „K ra k o w ia ­
ków i górali  “ , K a ro la  K urp iń sk ieg o .  T owarzystw o 
muzyczne w  W arszaw ie  u rządza  s tosowny obchód 
na tę uroczystość.

—  Jtial maskowy odbył się przy końcu ka rn a -  
wałił w  „O p e rze14 parysk ie j ,  k tó ra  w szystk ie  swoje 
obszerne k om n a ty  o tw orzy ła  dla m łodych  zap us tn i-  
ków. N a  zaba t  ie tej obecnymi byli  W ik to r  H ugo  
i L esseps .

— W edług danyeli urzędowych pańs tw o  ro ­
syjskie (w Europie)  liczyło w  r. 1882 .  ogółem m ie ­
szkańców 77 ,86 9 .52 1  , a mianowicie  3 8 ,6 5 1 .9 7 7  
mężczyzn i 3 9 ,2 2 7 .5 4 4  kobiet. P o  w łączen iu  pozo­
s ta łych  części p ań s tw a  wynosi ogólna liczba ludności 
102  miljony. P o d łu g  bezwzględnej liczby m ie szk ań ­
ców pierw sze  miejsce zajmuje gub ern ja  w iacka  
z 2 ,7 4 0 .9 5 3  dusz, os ta tn ie  miejsce g ub e rn ja  ołonee- 
k a  z 4 2 7 .3 2 8  dusz. W e d łu g  gęstośc i  za ludnien ia  
stoją n a  cze le :  gu bern ja  m oskiew ska  z 7 3 -l  m ie ­
szkańców na  w iors tę  k w ad ra to w ą  i podolska z 6 1 -7, 
w szystk ie  inne gubern je  pozosta ją  znacznie  w tyle. 
N ajn iższe  za ludnienie  w ykazuje  g u b ern ja  a s t r a c h a ń ­
ska  z 0"4 m ieszkańców  na  w iors tę  kw adra tow ą. —  
Lud no ść  w  m ias tach  w ynosi 9 ,2 6 3 .1 00 ,  w  pow iatach  
6 8 ,6 1 6 .4 1 8  dusz.

W  roku 1882. zanotowano 3 ,90 4 .5 7 7  urodzeń, 
3 ,0 3 3 .5 6 9  śm ierc i  i 716 .2 47  m ałżeństw .

—  O spaleniu sic obrazu. F ra n c i s z k a  Ż m ur-  
ki,  p. t. „O sta tn ie  chwile życia M a łg a rza ty  G a u t i e r 1' 
donoszą z P a r y ż a : O braz  znajdow ał się na  w y s ta ­
wie, w  pokoju p rzy leg łym  do agencj i tea tra lnej,  
pod nr. 15 przy  B cu lev a rd  des I ta l ien s .  B y ł  to po­
koik n iew ielk i i c iem ny zupełnie ,  tak  że obraz przez 
ca ły  dzień b y ł  oświetlony gazem . Otóż, w  dniu 18. 
stycznia ,  o godzinie 8 wieczorem, gdy na  w ystaw ie  
znajdow ała  się ty lko kas je rka ,  sp rzedająca  bilety  
wejścia, najn iespodzianiej p ęk ła  lam pa  gazowa, 
oświetla jąca obraz, co spowodowało w ybuch  gazu, 
k tóry  zapal iw szy się p łom ien iem , za ją ł  w jednej 
chwili obraz i obok znajdujące się d raperje .  Gdy 
w k i lka  m in u t  p rzy by ła  s traż  ogniowa, obraz już  
b y ł  spalony do szczętu, a ca ły  pokój znajdow ał się 
w  p łom ien iach . Zaledwie w godzinę zdołano opano­
w ać n iszczący żywioł, nie dając rozprzes trzen iać  mu 
się dalej. P a n  Żmurko, n a  ltilKa dni przed w y p a d ­
kiem, opuści ł b y ł  P a ry ż ,  udając  się na  kró tk i  czas 
do południowej F ran c j i .  W iadom ość o u trac ie  o b ra ­
zu z a s ta ła  go w Cannes i mocDO dotknęła .

—  Ojciec L o y s o n ,  znany  ongi jako  ojciec H y a -  
centy, w ym ow ny kaznodzieja ,  a  dziś g łow a tak  zw a ­
nego G allikańsk iego  K ośc io ła  i a rcypas te rz  1,200 
ow ieczek, k tóre  stanow ią  w P a ry ż u  i w  okolicach 
ca łą  jego owczarnię, dop e łn . ł  temi dn iam i w  m uraeh  
swej m ałe j  św ią tyn i  uroczystego ak tu  w yzwolen ia  na 
p a s tu szk a  (a ma ju ż  ich trzech) jednego  ze swoich 
adeptów. Ł a sk aw ie  zaproszony na  tę u roczystość  a 
żądny "wrażeń, -wchodząc do miejsca naznaczonego 
zebran ia  przy ulicy d ’A r ra s ,  mile uderzony zostałem 
w ew nę trznym  uk ładem  św ią tyn i.  Gdzież się znajduje? 
Toć to zupełnie  w jg lą d  naszego para i ja ln ego  kościółka. 
W  p resb ite r jum , wysłanc-m kobiercem, spostrzegam  
czterech księży, p rzy b rany ch  w pontyfikalne szaty. 
W o ń  kościoła łechce  mi powonienie, rzew ny głos 
kobiecy w połączeniu z potężnem dźwiękiem organów 
i chóru  w iernych  zachw ycają  mój s łuch  melodją 
,M agnifica t ,“ tego h ym n u  nad  hym nam i.  O słup ia łem ...  

Zwolna je d n ak  przychodzę do świadomości W sp an ia łe  
słowa hy m n u  b rzm ią  mi przeistoczone w uszach  
w  rodzinnej mowie. Teraz dopiero przypom inam 
sobie, że je s tem  wśród w yznawców  G allikańsk iego  
K ościo ła .  Teraz, w s łuch u jąc  się w  w yrazy  hym nu, 
zaczynam mieć żal do O. L oyson, że pod dźwięki 
tej s a m o  przejmującej melodji , k tó ra  w z ru sza ła  
jeszcze dziecinne moje la ta ,  podłoży ł teks t  francusk i,  
k tó ry  odjął mi ca ły  urok  m ych m arzeń  pacholęcych:

D ep osu it  potentes de sede et cxa ltav it  humiles ..-
E x u r ie n te s  im plevit bonis e td iv i te s  d im is it  inanes..-

w s t r z ą sa ły  duszę i w znosiły  u m y s ł  aż p rzed  tron  
N ajw yższego Sędziego; f rancu sk i  p rz ek iad  b rzm ia ł

mi ja k ą ś  dziwną, fa łszyw ą nu tą .  S łyszysz  zda się 
tę sam ą  melodję, ten sam  ry tm  powolny i żałobny, 
czu łbyś  się w zruszonym  i do g łęb i  p rze ję tym , gdyby  
nie ten n ie fortunny  p rzek ład ,  który mimowoli z d ra ­
dziecki uśm iech  wywołuje .  Mnie przynajm niej dość 
komicznie zab rzm ia ł  on w u szach .  Z dało  mi się 
słyszeć  wyrazy:

„ O b a l i ł  on trony możnych, a pod ją ł  z p rochu  m a ­
lu cz k ich .14

„O b d a rz y ł  bogac tw am i tych ,  k tó rzy  byli bez g ro ­
sza; a do bogaczy rzekł: Idźcie  z B o g iem .“

lub też coś podobnie brzmiącego. O durzony jeszcze 
w rażen iem  tych śpiewów, ocknąłem się pod w pływ em  
wymow y O. Loyson, k tóry  zw racając się przeciw 
P ap ie s tw u ,  g roz i ł  m u upadkiem . Niechno tylko n ie ­
ja k i  pan  J e n n e r ,  podobno g łow a kościo ła  g a l l ik a ń ­
skiego, połączy się z pa trya rc l iam i greckiemi, ru -  
skiemi, ze s ta ro -ka to l ikam i z. H olandji ,  N iemiec i 
A m eryki ,  b iada  wówczas P a p ie s tw u .  Ceremonia in ­
tronizacji p .  L o r t ig an  na  rek to ra  t rw a ła  nie długo. 
O. L oyson  rzek ł  z namaszczeniem ; „Z osta łeś  p ro ­
mow any na rek tora ;  j a  cię m ianuję  rek torem . J u ż  
nim je s t e ś 44 et finita la comedia. U roczysty  ak t  z a ­
kończony. N as tępu je  jeszcze wezwanie  do B og a  o 
pomyślność Rzeczypospolite j .  I  znowu rozlega  się 
śpiew, n a tu ra ln ie  w francusk im  języku ,  i znowu fa ł ­
szywie mi z a b rz m ie w a :

„Pan ie  u li tu j się nad  Rzecząpospolitą
I  w ysłucha j nasze życzenia, które w  dniu  dzis ie j­

szym za jej pomyślność sk ła d a m y .44

Miechy organów nie w ytrzym ają  ta k  d ług iego  zw ro­
tu. A le  za ten dowód praw ow ierności O. Loyson 
spodziewa się od m in is t ra  w yznań  polepszenia  by tu  
swej paraf ji ,  a naw et  odpowiedniego dla swych owie­
czek pomieszczenia. Czemu by  nie: w szak po zn ie ­
sionych zakonach  budynków  nie b rakuje .  J e s t  w czem 
wybierać.

Część ekonomiczna.
Krajowa rasa trzody chlewnej —  tw ie r ­

dzi Wklc w arszaw sk i  —  m a przysz łość  p rzed  sobą. 
P rzez  d ług i  czas p rzesadza l iśm y  się w sp row ad zan iu  
reproduktorów  ras  ang ie lsk ich , sądząc, że w  ten 
sposób k ra jow ą hodowlę podniesiemy. T ym czasem  
rasy  te sztucznie  wyforsowane, rozdelijtacone, dla  
p rak tycznych  hodowców nie p rzed s taw ia ły  s ta ły ch  
w arunków  powodzenia. O s ta tn ia  zaś w y s taw a  ham - 
b u rg sk a  s tanowczo ra sy  trzody  angie lskie j za n ie ­
p rak tyczne  uzn a ła ,  n a tom ias t  okazy tak  zwanej 
chińsko-polskiej rasy , są obecnie najbardziej poszu­
kiw ane  i w ychw alane .  Okazy te pochodzą z k rz y ­
żowania  św ini chińskiej z polską , a choć odmiana 
ta  p raw ie  nie  j e s t  u nas znaną , zag ran icą  coraz 
więcej się rozpow szechnia,  a obecnie, p rzeds taw ia ją  
ją  jako  typ na jdoskonalszy w hodowli trzody  ch lew ' 
nej. N iepotrzebnie  więc uprzedzal iśm y się do n a ­
szych chudych  i w ysokich  okazów, należy  tylko 
w iększą  s ta ran no śc ią  hodowlę trzody otaczać, a w tedy  
nie tylko sprow adzać  Suffołków, L incolnów  i Y orka-  
schirów  nie będziemy potrzebowali,  ale w ytw orzym y 
pepin ie ry  krajowej rasy , k tó rą  hodowcy zagran iczn i 
chętn ie  n a b y w a ć  będą.

Telegramy zbożowe d n i a  18. lutego.
Peset pszenica  w iosenna  8 .2 0 — 2 2 . Berlin  

sp iry tu s  4 3 ’25, olej rzepakow y 52-50, Paryż m ąk a  
46-90. Wiedeń pszen . 8 ‘2 5 — 50, sp iry t .  2 7 -5 0 — 75.

Kurs giełdy 'wiedeńskiej.
W i e d e ń , dn ia  19. lu tego 18 85

godzina 1 minut 16 po południu.
A lp iny 4 6 .3 0 W ęg .  akcje k r . 3 1 6 2 5
A n g lo -au s tr . 107-50 U nionsbank 7 8 ‘—
Kolej K a r .  L u d .  2 7 P 5 0 N ord bah n 249-75
Kolej połud. 1 44 .10 Kolej Alfóld. 187-75
Kolej państw . 308  30 Kolej lw .-czerń . 2 17-75
W ęg .  Nordostb . 177  — W ied .  Comunal 125-25
W ę g .  obi. p. zł. 108-75 E lb e ta l 185-50
W ęg. cis. losy r. 118-50 B a n k  krajowy 104-50
R e n ta  w ęg. 4 °/0 98-55 B ankvere in 106-75
Ros. rub e l  pap. 130*‘J, , L osy  w ęg ie rsk ie 118-75
G alie ,  indemn. 102-— M arki niemiee. ■— - -

U sposobienie: spokojne.

godzina 10 minut 10 przed południem  
A kcje k redy t .  3 0 5 -2 0  A n g lo -au s t r .  107-40
Kolej K a r .  L u d .  2 7 0 -8 0  Kolej po łudn .  143-25
U nionsbank  78-—  N apoleondor 9*81 * |3
R osyjs .  ban kn .  D 3 0 1/! U sposobien ie :  s i lne .

W iedeń 17. lutego.

(D i.) Te same znam iona s tagn ac j i ,  k tóre  c h a ­
ra k te ry zow ały  przez k i lk a  dni o s ta tn ich  g ie łd ę  t u ­
tejszą, objawiły się także w  pierwszej połowie ta rg u  
dzisiejszego i dopiero pod koniec zaczęło życie spe­
kulacy jne  bić szybszem tę tnem . W ie lk a  obfitość p ie ­
niędzy, j a k a  się niety lko na  tu te jszym  ta rg u  uk aza ła ,  
lecz k tó rą  także z zag ran icy  zgłoszono, s tan ow iła  
ju ż  z góry zachęcający fakt, z którego można było 
wnosić o da lszym  pom yślnym  rozwoju operacji.  N a ­
tom ias t  r e a k c j a ,  j a k a  m ia ła  początkowo miejsce 
w akcjach kolei państw ow ych  i nade lb iańsk ioh ,  by ła  
tylko dalszem n as tęp s tw em  u ch w ały  p a r la m e n tu  n ie ­
mieckiego w  spraw ie  ceł zbożowych. N a uw agę  z a ­
s łu gu je  n a g ła  zm iana  zdania , j a k a  się w tym  w ła ­
śnie k ie ru n k u  o l ja w i ła ,  a lbowiem w B erlin ie  miano 
zupełnie  inne w yobrażenie  o sk u tk ach  ołowopolity- 
cznej akcji niemieckiej n a  koleje au s t r jack ie  aniżeli 
w  W ied n iu .  Sądzono bowiem, że koleje au s tr jack ie  
w ten sposób niety lko nie poniosą żadnej szkody, 
lecz owszem skorzys ta ją  wiele, a lbow iem  np. żyto 
rosyjskie  będzie m us ia ło  przechodzić  do Niemiec 
przez A u s tr ję .  Skutkim n tego było, że akcje kolei 
p ań s tw o w y ch ,  nadelb iańsk ie  i ga licyjskie  bardzo 
znacznie się podnios ły  w B er l in ie  i że je  chętn ie  
i w  znacznej ilości zakupow any. P o p y t  n a  nie zw ię­
k szy ł  się jeszcze bardziej,  g dy  Standard  doniósł, 
że pogłoski o zamierzonym pochodzie R o s jan  na 
H e ra t  są n iep raw dz iw e ,  i że R osja  p rzeciwnie m a 
zam ia r  t r zym ać  się ściśle ugody z r.  1873.,  co 
znowu pociągnęło  za sobą podskoczenie papierów  
rosy jsk ich . D la teg o  też około po łu dn ia  ogólny zwrot 
ku le p s z e m u ; akcje ang lo -au s tr jack ie  i k redytowe 
w ęgierskie  aw ansow ały  dość wysoko i tylko a A je  
banku  aus t ro -w ęg iersk iego  osłab iły  się nieco. P o ­
myślne w iadomości o sy tuacji  politycznej w  B erlin ie ,  
jakoteż  osłab ien ie  w a lu ty  pod koniec ruchu  podz ia ­
ł a ły  również bardzo korzys tnie .  Akcje lwowsko- 
czerniowieckie stoją znacznie le p i e j ; nordbany  po­
sz ły  także w  g ó r ę , albowiem odżyła nadzieja, że 
odnośne przedłożenie  rządow e je szcze  w  bieżącej 
sesji będzie za ła tw ione . Także w szystk ie  pap iery  
przem ysłow e doznały  dobrego aw ansu ,  tylko na  t a r ­
gu ren tow ym  nie za sz ły  żadne ważniejsze zmiany, 
chociaż usposobienie j e s t  zupełn ie  s ta łe .  W  L o n d y ­
nie srebro  po tan ia ło  ponownie.

N a  g ie łdzie  wieczornej p o p raw iły  się k u rsa  
jeszcze bardziej.  'Ważniejsze transakc je  odbyw ały  się 
jed n ak  tylko w  akcjach k redy tow ych  i nadelb iań- 
sk ich .

N a  ta r g u  zbożowym m ało  ożywienia. W iększej 
zniżce u leg ły  jednakże  tylko ceny pszenicy.

Urzędownie notow-ano;
P szen ica  w iosenna złr.. 8"46— 8"48.
Żyto w iosenne złr .  7-30— 7 -32.
Owies w iosenny 7 ‘2 0 — 7 ’22.
K u k u ru d z a  czerwcowa złr . 6 -2 0 — 6 ‘22.
P szen ica  je s ien na  z łr .  8 - 9 2 — 8 ’94.
N a f ta :  usposobienie  spokojne, am ery kań sk a ,  en 

gros z łr .  23"50 do 2 3 -75, ga lięy jska  p od ług  jakości 
z łr .  21-50 do 22, p r im a , kauk azka  z m a rk ą  braci 
Noblów złr .  9 do 9 -10, p r im a  ga licy jska  z m a rk ą  
A . S krzyńsk i  i Co. N r. 0. z łr .  2 3 ‘50 do 23"75, 
N r. 00 . z łr .  26  do 2 6 -50 za 100 kiło netto .

S łon ina , niew^dzona złr .  47 do 48  za 100 
kilo netto.

S a d ł o : usposobienie  m d ł e ; złr .  39 do 40  za 
100  kilo netto.

C u k ie r :  usposobienie  s ta łe ,  ra f inow any prim a 
z łr .  32  do 32-50 za 100  kilo.

Spęd świń na dzis iejszym ta r g u  w y no s i ł  1 .43S  
sz tuk  ciężkich, 1 .783  sz tuk  średnich  i 3 .24 0  sz tuk  
pros ią t ,  razem  6,461 sztuk. .

Pok up  b y ł  n ieznaczny i z tego powodu spadł} 
ceny w szy s tk ich  sort o 1 et. na  k ilogram ie .

N otow ano : ciężkie świnie. 41 do 42 centów, 
ś rednie  3 9 1/ ,  do 40 '/ . ,  ct. p r o s i ę t a . 32 do 38  ct. za 
k i log ram  żywej w agi,  prócz poda tku  konsum - 
cyjncgo.

T elep am i biura koresBenflencyipp.
W iedeń 19. lutego. Przybył tu wielki ksią­

żę sasko-waimarski. Cesarz spotkał go na dwor­
cu kolejowym.

Wiedeń 19. lutego. Posiedzenie Izby posłów. 
Rząd wn.ósł rozmaite przedłożenia a między nie­
mi projekt ustawy mocą której wolno mu będzie 
wymienić nieruchomości będące w posiadaniu 
państwa w III. i VIII. dzielnicy Wiedniu — n a ­
stępnie przedłożenie o porozumieniu austriackie­
go i węgierskiego ministerstw a skarbu w sprawie 
opodatkowania kolei Koszycko-Bogumińskiej, o 
czasowem zawieszeniu sądów przysięgłych w obwo­
dzie Kotarskim i o dodatkowych kredytach na 
r. 1885 dla czeskich fiijałek przy państwowej 
szkole przemysłowej w Bernie, celem przenie­
sienia tychże do państwowmj szkoły przemysło­
wej we Wiedniu.

Londyn 19. lutego. Rząd złoży dziś obu 
Izbom wyjaśnieni i w sprawie egipskiej. North- 
cote zgłosi wotum nagany z powodu polityki 
egipskiej.

Londyn 19. lutego. Wojska angielskie 
wyruszyły z Gabat 14, lutego, cofnęły się do 
Abuklei i podążą prawdopodobnie do Gakduby, 
gdzie się znajduje więcej wody. Obiega pogłoska^ 
że Mahdi maszeruje z 50.000 ludzi i wielu dzia­
łami do Metammeh.

Londyn 19. lutego. Stan zdrowia królowej 
polepszył się; królowa udaje się jutro do Windsoru.

Kairo 19. lutego. Cliedyw otrzymał tele­
gram od w. wezyra, w którym tenże daje wska­
zówki, j ikie stanowisko ma zająć rządj egipski 
w sprawie okupacyj włoskich w Massawie.

Berlin 19. lutego. Parlament odrzucił wnio­
sek, zmierzający do Jego, aby podwyższone cło 
od żyta mogło być pobierane dopiero po upływie 
terminu ważności układu handlowego zHiszpanją; 
uchwalił wbrew przedłożeniu rządowemu zatrzy- 
mać nadal cło od owsa i owoców strączkowych 
w wysokości 1 marki i ustanowił dla" pszenicy 
i jęczmienia cło również w kwocie 1 marki za 
1Ó0 kilo wagi.

Pary ż 19. lutego. Książę Waiji przybył tu ­
taj wczoraj rano.

Dzisiejszy telegram admirała Courbeta z 
Sheippo donosi pod u. 15. lutego, że dwa okręty 
chińskie, zawierające 33 armat i 750 ludzi, prze­
dziurawione zostały przez dwa torpedy, spuszczo­
ne ze statku admiralskiego „B ayard j

ltzym  19. lutego. Papież ofiarował z powodu 
zbliżającej się siódmej rocznicy swego wstąpienia 
na tron 10.000 franków dla ubogich.

Trzecia ekspedycja na Czerwone morze od­
płynie prawdopodobnie w poniedziałek z Neapolu. 
Generał Ricci, który odjeżdża wraz z tą ekspe­
dycją, ma odbyć inspekcję włoskich garnizonów 
w Massaw.e, Bejlulu i Assabie, poczem wróci 
niezwłocznie do Włoch.

Telegramy1 „Przeglafla'
na własnym drucie.

W iedeń 19 lutego. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie Koła Polskiego pod przewodnictwem 
czcigodnego jego prezesa, 1{ iźmierza Grocholskie­
go. Koło postanowiło wybrać deputację do Mini­
stra handlu w celu wstawienia się i poparcia pe­
tycji naftowego towarzystwa, a drugą deputację 
do Ministra obrony krajowej w celu poparcia 
odezwy WTydziału krajowego wykazującej, że nasi 
producenci wyrobów skórzanych krawieckich i 
innych są w stanie odpowiedzieć warunkom sta­
wianym przez ministerjum hwerantom.

Przy rozprawie nad ustawą o wykonywa­
nie sądownictwa w obronie krajowej, będącej na 
porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia Izby, 
zabrał głos poseł lwowski dr. K. Lewakowski i 
wniósł, aby Koło oświadczyło się przeciw tej 
ustawie, albowiem zdaniem jego osobista swoboda 
obywateli zostanie zagrożona, jeżeli landwera 
poddana zostanie pod juryzdykcją sądów wojen­
nych. Znakomicie mu odpowiedział dr. Juljusz 
Czerkawski. Wykazał mu naprzód przedmiotowo 
jak niedorzecznem jest całe jego rozumowanie, 
a następnie polecił mu, aby z takiemi głupstwa­
mi popisywał się sobie przed wyborcami lwow- 
skiemi, nie narażał się zaś na śmieszność, wyta­
czając je w gronie ludzi poważnych, prowadzą­
cych politykę serjo. W końcu zabrał głos czcigo­
dny prezes i oświadczył, że żądaniu Lewakow- 
skiego nie może się stać zadość, choćby już dla 
tego że armja, to No li me tangere.

Poczem Koło Polskie uchwaliło głosować 
za ustawą o sądownictwie w obronie krajowej i 
za ustawą rybacką.

W iedeń 19 lutego. Obiega pogłoska, że 
Następca Tronu w wycieczce swej na morze 
Adrjatyckie spotka się w Brindisi z włoskim 
następcą tronu.

"  iedeń  19 lutego. Fremdcnblatt pisze : 
„Następca Tronu i Jego Małżonka w podróży 
swej na południe, spotkają się Czarnogórską 
parą książęcą w7 Kotarze, być może, że złożą 
wizytę w Cetynji, c może nawet urządzą eska­
padę aż do Aten. Zależy to jednak wszystko 
od pogody.

P e s z t  19. lutego. Dnia 2. marca wypada 
dziesięcioletnia rocznica nominacji Kolomana Ti- 
szy ministrem spraw wewnętrznych. Z tego po­
wodu partja liberalna przygotowuje dla mego

wielkie owacje. Wczoraj zaś odbyła się konferen­
cja nadżupanów7 w celu obmyślenia owacji, jaką 
oni zrobią swemu przełożonemu.

Peszt 10. lutego. Na odbytem wczoraj po­
siedzeniu klubowem partji liberalnej, toczyły się 
obrady szczegółowe nad reformą Izby magnatów7

Berlin 19 lutego. Protokół zamknięcia 
konferecji w sprawie Kongo, będzie miał formę 
deklaracji, która zostanie przez wszystkie mocar­
stwa ratyfikowaną.

B e r l in  18. lutego. Jlekhsanzcigcr ogłosi 
dzisiaj ustawę o zamknięciu granicy. Z dzisiej­
szym też dniem ma wejść ta ustawa w życie.

R zym  19. lutego. Rozwiązanie Izby nastą­
pi ku końcowi marca- lub na początku kwietnia. 
Poczem niebawem rozpisane zostaną nowe 
wybory.

Bruksela 10. lutego. Z powmdu namiętnej 
debaty w Izbie nad ustawrą szkolną, jest obawa, 
że obóz liberalny zamierza przy pomocy anar­
chistów wTywołać w mieście rozruchy. Rzad przed­
sięwziął środki bezpieczeństwa..

Konstantynopol 19 lutego. Wyjęcie Mace- 
donji pod względem kościelnym z pod władzy 
patrjarchy i oddanie jej pod zarząd eksarehy buł­
garskiego, wywołało silne niezadowolnienie w lu­
dności" greckiej. Wielb' meetyng, który w tej 
sprawie odbył się przed pięciu dniami w Solunie 
i zamanifestował solidarność interesów tureckich 
i greckich w Macedonji, nie był wyrazem chwi­
lowego przykrego wrażenia, wywołanego wiado­
mością o oddaniu macedońskiej cerkwi pod juryz­
dykcją kanoniczną bułgarskiego eksarehy. Wzbu­
rzenie umysłów7 nie ustaje, owszem zdaje się zwię­
kszać. Wczoraj znowu odbyło się zgromadzenie 
ludow7e greckie, na które przybyli przedstawiciele 
wielu wiejskich gmin. Jednogłośnie uchwalono 
1) wysłać do sułtana depuiacją, któraby przedsta­
wiła życzenie Greków pozostać pod kościelną 
władzą pa trja rchy ; 2) objaśnić angielskiego wy­
słańca, majora Trottera o wszystkich panslawi- 
stycznych agitacjach., w skutek których powstały 
fałszywe pogłoski o okrucieństwach tureckich 
w Macedonji, i 3) dokonać statystycznego spisu 
ludności, co wskazałoby dosadnie jak mały pro­
cent stanów' w Macedonji żywioł bułgarski.

R zym  19 lutego. Dziś i jutro ambarkują na 
okręta oddział wojska, przeznaczony do Massaw7y. 
Razem dotąd wysłano już na wybrzeża Czerwo­
nego morza przeszło 3 tysiące żołnierz}7. Dzieniki 
tutejsze donoszą, że siły te okazały się niewy- 
starczającemi i w krotce nastąpi nowa ekspedy­
cja. Anglja stanowczo nie przyjęła propozycji tu­
tejszego rządu do wspólnego militarnego działa­
nia przeciw Mahdiemu, ale podobno poruezyła 
Włochom zająć na przestrzeni od Massawy do 
Bajlulu stanownsko szachujące Osmana Digmę.

Madryd. 19 lutego. Zaburzenia robotnicze, 
wyw7ołane bezrobociem, zupełnie ustały. W połu­
dniowych miastach i w stolicy Rady miejskie 
rozpoczęły szereg robót publicznych dla dania 
robotnikom zarobku. „

Petersburg 19. lutego. Komisja dla reor­
ganizacji administracyjnego ustroju państwa, 
obradująca pod przewodnictwem senatora Ko- 
chanowa, uchwaliła zniesienie odrębnych powia­
towych instytucyj: dla spraw włościańskich, szpi­
talnych, ziemskich i postanowiła złączyć je w j e ­
den urząd, na którego czele ma stać powiatowy 
marszałek szlachty, wybrany przez ziemian, a 
zatwierdzony przez rząd.

Rzym 19 lutego. Dzienniki F a n fu lic , P  
Capitano Fracassa , JSatione i Giornale della 
Serra wysłały swych korespondentów do Trypo- 
lidy. Rząd zakupił parowce za trzy miliony lirów, 
aby módz czwartą ekspedycję przenieść na po­
kład. Równocześnie umieszczono na okręta 10 
mitraliez i 3 tysiące namiotów.

Londyn 19 Lutego. Panuje tu wielkie za­
niepokojenie z powodu, że garnizon w Gubat 
gdzie ulokowano 2.000 anglików bez dział wy­
stawiony jest na atak 8.000 żołnierzy Mahdiego. 
Ostatnie wątpliwości co do losu Gordona zostały 
usunięte przez jego posłańca George'a, który 
przedarł się przez obóz Mahdiego i złożył na­
stępne doniesienie: Spostrzegłszy niezwykłe za- 
mięszanie, chciał Gordon pośpieszyć do budynku 
katolickich misjonarzy, ale ponieważ arabowie 
obsadzili byli już ten dom, przeto Gordon zabrał 
się do odwrotu i został w drodze zabity. Ara­
bowie zabijali wszystkich białych, a zabitych 
rzucali do Nilu. Gordon przewidywał już przed­
tem swój los i napisał innostwo listów pożegnal­
nych, które George przyniósł ze sobą. Do Wil­
sona pisał Gordon, że spodziewa się przybycia 
angielskiej odsieczy, obawia się jednak jej opó­
źnienia.

N A D E S Ł A N E .
Szkic biograficzny szlachcica demokraty.

Hr. W ojciech Cetner jest jego imię, właści­
ciel kilku posiadłości ziemsLch, urodzony w r. 
1836 z rodziny Aleksandra i Elżbiety Cetnerów. 
Pierwsząęmłodość przepędził w domu rodziciel­
skim i tam odbierał nauki aż do roku 1848, od 
którego to czasu pozostawiony był sam sobie.

Ojc-iec hrabiego Wojciecha Aleksander Ce­
tner był weteranem z r. 1831, który w owym 
czasie oddał dług Ojczyźnie. W r. 1S48 należąc 
do partji konserwatywnej, brał jednakowoż udział 
w sprawach narodowych, a podczas pamiętnego 
bombardowania Lwow:a należał do deputacji, któ­
ra się udała do feldmarszałka Hammersteina, aby 
tenże zaprzestał bombardowania.

Wkrótce potem usunął się od spraw publi­
cznych, pozostawił syna Wojciecha przy matce, a 
sam wyjechał za granicę i tam żywot pędził, 
zajmując się poważniejszemi pracami umysło- 
wemi, z dziedziny ekonomji kraju. Piszącemu 
wiadomem jest, iż w r. 1846 napisał broszurę, 
traktującą o zestawieniu teeknieznem projektu 
budowy kolei dla Galicji. Nie pomnę tylko, gdzie 
ta broszura była drukowaną.

Hr. Wojciech Cetner, jak to wyżej powie­
dziano, kształcił się do roku 12 w7 domu. Nastę­
pnie przepędził kilka lat przy matce, która po­
wszechnie była znana jako kobieta wielkiej szla­
chetności. ducha, zacnego "herca i posiadała ’ nie­
zwykłe na te czasy w7}kształcenie, opierające się 
nietylko na zaletach, cenionych w7 tych sferach 
saionow7ości, lecz na podstawach religji i cnotach 
narodowych, które tak odszczególniają kobiety 
wrysokich rodów polskich nietylko w domowTein 
pożyciu społecznem, ale i w najdystygowariszych 
kołach dworskich. Te zasady umiała zacna matka 
zaszczepić i w syna młodzieniaszka.

W styczności z osobami wysokiej dystynkcji 
rozw ijała całe bogactwo myśli j szlachetności du­
cha. Syn, który takie zas>’/  żyw7ota czerpał 
z matki, nie dziw, że wyniósł te skarby na cały 
żywot.

W r. 1850 młody hr. Wojciech zwrócił głó­
wną uwagę sw7ą na gospodarstwo rolne, nad któ- 
rem jako obywatel ziemski winien był czuwać

głównie. Nie szedł on też drogą właściwą jego 
rówieśnikom z mienia i rodu,!|aby używać, lecz 
oddał się całą duszą zarządów: dóbr i z szcze- 
góinem zamiłowaniem poświęcał czas s w m  czync 
nościom praktycznym na tem polu, dokładaj ą- 
często nawet własnej ręki. Obdarzony bystrością 
poglądu, przyteir pilny i wytrwały, dochodził 
w krótkim czasie do wyników dodatnich, podno­
sząc gospodarkę, a tern samem i wartość dóbr 
Nie dziw też, że gdy dobra zostały uporządko­
wane, dochód z niah potroił się.

Jako przykład niech pusłuży ten fakt, że 
gdy ś. p. ojciec hrabiego Wojciecha cenił Podka- 
mien na 60.000 złr., obecnie posiadłość ta przed­
stawia wartośe_-200.000 złr. Tak samo podniosła 
się wartość drugiego majątku Rozdziałowa. W ten 
sposób administruje hr. Wojciech doora swe od 
30 lat, i starczy mu, aby wiódł żywot odpowie­
dni swemu stanowi. t

Daleki on jednakowoż jest od rozw ania 
życia i splendoru nad stan który u nas w kraju 
staje się przyczyną upadku największych fortun.

Potomek starego rodu, a jednak wolny od 
wszelkiej dumy arystoaratycznej, przystępny dla 
każdego, czem też serce ujmuje. Łagodność cha­
rakteru, każdy ruch, odznaczający się harmonią 
ducha, popularność,. i m iłosierdzi, — oto jego 
zasady żywota, wypływające z religijnego po­
czucia.

Że postępując taką drogą, zdobył sobie we 
wszystkich sferac. przyjaciół, ó tem zbytecznem 
byłoby nadmieniać, '-zy m w  sąsiedztwie, lub 
w dalszych stronach kraju.

Nie można pominąć tego jego pietyzmu dia 
woli ś. p. rodziców, jaki on spełnia, aby im od­
dawać ostatnią cześć pogrobową. Jak tylko otrzy­
mał hiobową wieść o śmierci rodzica w r. 1872, 
udał się jak tylko mógł najspieszniej do Paryża, 
i ztamtąd sprowadził zwłoki' do Podkamieniu, 
gdzie takowe złożył z wielka uroczystością w gro­
bach familijnych. A na pam ęć tę obdarzał bie­
dnych bez różnicy wyznania Ticznemi jałmużna- 
mi. Rok później zaledwie, a znów spełniał taki 
sam smutny obowiązek dia matki. W roku 1882 
zamknął oczy bratu swemu Eugeniuszowi, który 
zakończył żywot w Mościskach. Rok rocznie od­
bywa się solenne nabożeństwo w kościele Donii- 
nikanskim w Podkamieniu. A że te akty pamięci 
pochodzą z głębi duszy, tc najlepszym dowudem, 
gdy podczas trzeciego aktu żałobnego zawołał 
z głębi duszy z boleścią:

„O! teraz stoję już tylko sam na tej ziemi, 
opuszczony od wszystkich najbliższych sercu i 
duszy; a Bogu tylko wuadomo gdy i ja  zstąpię 
do grobu, czy się znajdzie ktoś. co za mną za­
płacze i odda tę ostatnią usługę chrześcijańską!41

Na szczególną uw7agę zasługuje humanitiir- 
ność hr. Wojciecha, jego zmysł czynienia dobrze 
potrzebującym, jego troskiiw7ość o byt podwła­
dnych mu oficjalistów i służby, którem to postę­
powaniem zyskuje sobie najwnerniejszych ludzi, 
bo taka zachęta nie tworzy niewdzięczników, lecz 
dodaje im bodźca, przywiązuje do chlebodawcy i 
z podwładnych tworzy jakby jedną rodzinę. Ofi­
cjalista nie jest ograniczony tylko na pensją i 
ordynarją, lecz ma otwartą drogę przez pilność 
i uczciwość w pracy do udziału w zyskach, gdy 
gospodarka takowe wykazuje. Myśl ta praktyczna 
wprowadzona jest już od wielu lat w życie, to 
też mnóstwo' rodzin żyje bez trosk' o przyszłość. 
Dosyć powiedzieć, że nadwyżka taka, przezna­
czona do podziału i ku zachęceniu do pracy, wy­
nosi często tysiące. O miłosierdziu hr. V ojciecha 
mogłyby tylko dać świadectwo jego notatki pod­
ręczne , w których jako człowiek liczący się na  
każdym kroku żywota, a więc i w wydatkach, 
wszystko zapisuje. Kto inny, gdyby skąpił grosza 
na tak szlachetne cele, mógłby już niezawodn e 
dokupić nowe dobra. Hr. Wojciech jest jednak 
nietylko z tytułu, ale w czynie szlachcicem pol­
skim, takim, jacy to bywali ojcowie, dziady i pra- 
d ra d y  Jego. ■»

Lecz ofiarność jego nie ograLicza się na 
tych czynach, z których setki potrzebujących 
czerpie pomoc; bo bywa i tak, że gdy szlachcic 
jaki popadnie w7 nieszczęście, a jest człowiekiem 
prawym, to gdy mu Dogaty brat odmówi pomo­
cy, hr. Wojciech nie daje mu upaść i ratuje 
tysiącami.

Nie pyta on się w innych wypadkach zno­
wu o wyznanie wiary, jak tego mieliśmy przy­
kład na wdowie po lekarzu izraelicie, wraz 
z dwojgiem dzieci, która od dziesięciu lat pobie­
ra miesięczną stałą pensję, bez której byłaby 
żebraczką.

A ileż starań zwraca on znowu, ab, po­
dnieść szkoły ludowe, nie żałując materjalne: i 
moralnej pomocy. Tak samo nm można pominąć 
Jego gorącej opieki, której doznaje każdy uci­
śniony od Niego, ścigany jak to bywa niesłuszny­
mi procesami, lub innemi sprawami. Jeżeli tylno 
rzecz jego jest sprawiedliwą, wtenczas h r  Woj­
ciech jest jego rzecznikiem nietylko u władz kra­
jów} eh, ale naw7et gdy tego zachodzi potrzeba, 
u stóp tronu Monarchy. '

Polak, Rusin czy Żyd, byle tylko byli ludźmi 
zacnymi, mają w nim najgorliwszego obrońcę. 
W takich sprawach nie szczędzi on ani kosztów, 
trudu i czasu. Jeżeli jest przekonany, że naru­
szoną jest niesłusznie czyja cześć i honor, wten­
czas walczy tak gorliwie, jakby to o mego sa­
mego chodziło. i

Zaiste, wyznajemy szczerze, ,ze dziś mało 
mamy takich obywateli, którzy żywot swój w ten 
sposób łączą z dobrą i złą dolą kraju.

To co piszę, nie jest czczą reklamą i nie 
pochodzi z pobudek zwykłych ludzkich, aby so­
bie tem samem zaskarbić łaski tego, o którym 
piszę. Jeżeli jednakow7oż starzec okryty siwizną, 
stojący bliżej grobu, aniżeli innych marności 
tego żywota, wypowiada to co wTyzej napisane, 
czyni to jedynie z rzeczywistej wdzięczności za 
doznane dobrodziejstwa, których przez długie 
lata doznawał. Czyni to w podzięce za chlub, 
który otrzymywał z tych szlachetnych rąk i za 
tę ojcowską opiekę. Czyni to słowem stary 
izraelita, wierny wierze ojców swych, który się 
zrodził na tej ziemi, ukochał ją całą duszą, ca- 
łem sercem i otwarcie wyznaje, że on. żyd, czu­
je głęboką wdzięczność dla Pana-ehrześcijanina. 
A czyni to dla tego, że wiara nasza mojżeszowa 
nic nam nie przeszkadza, ale przeciwnie, naaa- 
zuje — kochać, być wiernym t y m r i zachować 
wdzięczność do grobu, którzy nam dobrze czy­
nią i bez względu na religię, są dla nas ojcami 
i opiekunami. ,

Oby Bóg wszechmocny, ten Eóg. w któręgo 
zarówno wierzy chrześciamn czy żyd, dał ziemi 
polskiej i ruskiej jak najwięcej takich panów, 
takiej szlachty jak hr, Wojciech Cetner, a wten­
czas i Łaska Boza spłynie na tę ziemię.

Daruj Jaśnie Yfielmożny Panie, iże stary 
żyd, ale Twój wierny sługa, licząc się ze staro­
ścią swoją, nie umiał znaleść innej drogi jak 
tylko tę ,  której tu użyłem. To ui nie ubliży, 
a z serca mego spadnie wielki ciężar.

J. s.
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Knrs pieniędzy i uapierów pnhlicznycli.
p ła c ą I żądają p łacą żądają p łacą żądają

R u d o lfa ...........................  2 0 0  z łr .  5 % 185 25 185 75 N ordw b. a u s t r .E m .1 8 7 4  200 m. 5°|o 128 —

W i e d e ń  18. L u te g o . S iedm iogrodzka I .  . 2 0 0  „ „ 185 25 185 75 R udo lfa  z 188 4  r. . 100 z łr .  „ 88 1C 88 50

83 45 83 60
S taa ts -E isen b .G e s .  . 20 0  - „ 305 25 305 50 Salzkam . gu t.  zł.  2 00 m. _ 116 50 116 75

4 , / ,* / ł  K e n ta  pap ie row a  aus tr .
77 1!

S u d b ah n  (L om bardy )  20  ) ,  „ 142 75 143 — Siedmiogrodzkiej I  . 20 0  złr .  , 99 75 100 25
4 1/ ,* / ,  ,  s r e b rn a  „ . . 84 84 15 T h e isb ah n  (C isaóska)  2 0 0  „ 25 0 — 250 50 S taa tse isen b ah n  . 5 00 fr. 3 % 194 — 195 —
4 */« * z ło ta  „ . . 106 75 106 95 W ę g .  ga l .  Ł u p k ó w  . 2 0 0  „ 180 181 — S u d b a h n  (L om bardy) 500 fr. 3«/„ 151 25 152 —
5*1. „ p ap ie row a (m arcow a) 99 05 99 25 „ N ord -O st  . . 20 0  „ B 176 50 176 75 200  z łr .  5 % 126 — 126 50
4 • / ,  n z ło ta  w ęg ie rsk a  . . 98 45 98 60 B W e s tb a h n  . . 200  „ „ 180 50 181 T heissb .-G ese ll .  . 1000 106 — — _
5*/0 „ pap ier ,  w ę g ie rsk a  . 
4 ‘/i*/* O stbah no w e  ob lig i  . . .

93
99

95 94
99

1C
50 L isty  zastawne. W ę g .  gal. Ł u pk ów . . 

.  - I I  Em .
200
200

JJ JJ 99
99

90
70

100
100

30

5 %  O blig i  pożyczki kolej, w ęgier. — — — ?— 4 ' / i %  B a n k u  krajowego 91 25 91 75 7) n
„ N ordost 300 99 40 99 60

3*/«•*/» L o sy  z r. 18 5 4  po 2 5 0  m. k. 127 — 127 75 4 ' / j 0/o Lod. Cred. a llg .  z ło tem p ła t . 123 — 123 75 złotem 2 00
JJ JJ

122 122 50
4 • /•  „ „ 186C „ 5 0 0  złr . 138 — 138 5 0 4 '/ i° /o  n „ » pap ier .  50  la t 98 25 98 75 7) 7) UVAU

„ W e s tb a h u 2 0 0
JJ JJ

99 75
4*1. ,  „ 1 8 6 0  ,  100 , 141 75 142 25 3°/# prem . Bod. Credit ,  a llg. . . 97 — 97 50 „ E m . 1874 200

JJ JJ
99 70

.  „ 186 4  ,  100 B 174 40  174 8 t 6°l0 Z ak ł.  kred . k rakow sk . 18 la t 99 40 99 70 Tl JJ .......  A w JJ JJ

,  n 1864  „ 50  , 172 50 173 50 7°/o L i s ty  d łużne  B 20  la t 100 — 102 — Losy.
L o sy  C om o-R en ten  za sz tukę 43 — 45 — 6°/,  Z ak ł .  k red .  k rak .  . . 36 la t 99 50 100 — 4 °/0 D o n au  R eg u ł .  . . z łr .  100 114 --- 115 ---

B uko w iń sk ie  oblig. ind . 10° |0 podat. 101 5 0 102 — 5 '/a°/o n ^ * s rebr.  36 la t — — — — P rem iow e W iedeńsk ie • J? 100 125 --- 125 50
G alicy jsk ie  ,  „ 101 50 102 — 4 #/o G al.  Tow. k red .  z iem ........................ 91 50 92 50 „ W ęg ie rsk ie • n 100 115 --- 115 50

A kcje bankowe.
5 °/0 „ nowe 37 la t  
4°/o » n ,  41 la t

99
87

70
50

100 20 3°/0 „ Tureck ie  . 
K red y tow e  . . . .

. fr. 400  
. z ł r .  100

21
178

25
25

21
178

50
50

A n g lo -au s t r ja ck ieg o  B a n k u  2 0 0  złr . 107 — 107 50 6 %  „ B a n k  bipo t .  lwowski . . 101 — 101 50 Cl a r y .......................... • 7) . 40 43 25 44 25
B o d en -C re d it  au s t r ja e k i  . 2 0 0  „ 228 — 229 50 5°/« * -  - » Pre m - 98 75 99 55 4°/o D o n au -D am p fsch T i 105 114 __ 115 —
C re d i t -A n s t .  d la h an .  i prz. 160  „ 303 50 3 0 3  8 0 5®/o ,  n .  B 4 0  la t 97 — 97 25 I n s b r u e k u . . . . • n 20 19 __ 19 50

,  B a n k  w ęg ie rsk i  . 2 0 0  B 314 5 0 3 1 5 — 5 %  B a n k  a u s t r .  węg. (N ation .)  w. a. 102 75 103 -— K eg lew ich a  . . . • » 10 19 __ — —
D e p o s i te n -B a n k  . . . .  20 0  „ 204 204 50 5 °/0 Szląs .  aus t .  B o d .-C re d i t -A n s ta l t 101 50 102 — K rak o w sk ie  . . . • jj 20 19 __ 19 50
E seo m p t  Gesell .  niż. a s t r .  5 0 0  „ 648 653 — 5 '/ j° /o  W ę g .  In s ty t .  B o d .-C red it  . 102 75 103 75 Ofner (m ia s ta  B u dy ) • n 40 45 75 46 25
L a n d e r b a n k ........................... 2 0 0  B 104 60 104 90 4 %  ,  B a n k  H ip .  p rem . . . 101 — — — P a l f y .......................... • n 40 39 — — —
A u s tr .w ę g .  B a n k u  . . . 6 0 0  B 
U n i o n b a n k ...........................100  „

865
77 50

8 67
78 I Priorytety kolejowe. R udo lfa  . . . .  

S a l m a ........................... * »
10
40

19
54

50
25

20
54 75

V e rk e h rs b a n k  ogólny . . 1 40  n 147 75 148 25 A lb re c h ta  . . . .  3 0 0  z łr .  5°/» 100 — 100 50 S a lzb u rgsk ie  . . . • n 20 22 _ 22 50
W ie d .  B a n k v e re in  . . . 100  B 106 50 107 — A lfó ld -F iu m e  . . . 2 0 0  ,  „ 100 80 101 — St. G enois . . . 40 48 __ 48 75 -

Akcje kolejowe.
n E m . 1874  200  „ 99 70 100 20 S tan is ław ow sk ie  . 20 _ _ __

D o n au -D am p fs .  100  200  B 6°j0 110 — — — 4 i / j ®/o T ryes teńsk ie • jj 100 130 .— 131 50
A lb re c h ta  .  . 2 00  z łr .  h e z % — — — E lż b ie ty  za  20 0  Mrk. opod. . . 112 30 112 80 4°/o • jj 50 67 -— 69 —
A lfo ld -F ium e  . . 20 0  „ 5 % 186 —. 186 50 B za 2 0 0  Mrk. nie opod. 119 80 120 10 W a ld s te in a  . jj 20 29 75 30 50
D o n a u -D a m p fs . -G e s .  5 2 5  „ , 5 27 — 529 — F e rd y n .  N ordb . m. kon. 5 % 105 60 106

70
W in d isch g r i i tz a  . * jj 20 37 40 37 9 0 ]

E lż b ie ty  . . . .  2 1 0  „ „ 235 25 235 75 „ M or.-Szląz. l in ia  1871/2  5 °/0 105 20 105 C isańsk ie  . . . . . . 116 80 117 20
L in z -B u d w e is  . . 2 0 0  „ „ 209 — 209 50 „ poż. 1876  r. 100  z łr .  5 ° /0 107 — — — Czerw, k rzy ża  . . 14 25 14 50
S a lz b u rg -T y ro l  . . 20 0  „ „ 2 0 0 50 201 — F ra n c .  J ó z e f  E m .  18 8 4  . 4 0/o 91 30 91 90 W ę g .  Czerw. K ry ż a . 9 10 9 50
F e rd y n a n d a -N o rd b  1 0 5 0  n , 2 4 5 5 2 4 6 0 G a l . -K a ro l . -L u d .  1881 3 0 0  z łr .  4 • / ,  

„ J a r o s ł a w  300  ,
100

99
100 60 Serbsk ie  . . . . . . 30 20 30 70

F ra n c i s z k a  Jó z e fa  . 2 0 0  ,  , 309 00 210 --- 017 i  W “— rb. Jkp. rb . | kp-
G al.  K a ro la  L u d w ik a  21 0  B „ 268 50 269 K oszycko-O derb .  . 2 0 0  „ 5 % 100 60 100 90 w a r s z a w a  18. L u tego .

K o szy ck o -O d e rb e rg  2 0 0  B 4*l» 152 50 152 75 4 ° /o L w ó w -C z e rn .E m .  18 84  (10°/oP-) 82 75 83 25 5 °/0 L is ty  zas taw ne  nowe 1869 r. — — 95 601
L w o w sk o -C z e r .J a sk a  2 0 0  B 5 % 215 25 216 50 4 ° /0 n » 1 8 8 4  (wolne o dp .) 90 — 90 20 kupon — — — 7 5 ]
N ordow es t au s t r .  . 20 0  „ „ 176 77 177 25 N ord w es tb .  a u s t r .  . 2 0 0  z łr .  5 ° /0 103 90 104 30 4 °/0 L i s t y  likw idacyjne  . . — — 60 —

,  E l b e t h a lL i t .B .  2 0 0  ,  ,  II184 50 185 — „ L i t .  B . 2 0 0  „ , 103 — |103 25 k up an  . — — — 83>|3

L w ó w .  Z Iz b y  handlow ej,  19. lu tego  1885 

1. Akcje m  sztukę,

p łacąbez kuponu  bieżącego 
bez d y w id e n d y :

Kolej galic .  K a r .  L u d .  2 0 0  zł.  m. k . 267  —  270
lwów. czer.- jass .  20 0  zł. w. a. 215  —  2 18  —

B an k u  hypot.  galic .  2 0 0  zł.  w. a. 2 83  —  288  —
kredyt ,  galic .  2 0 0  zł. w. a. 23 7  —  242  —

2. L isty  zastawne za 100 zlr.

.  4
d 5 
„ 4

krajowego 4 1 
liyp. galic. 6 

,  * 5
„ - 5

okres.

99 45 100 45 
91 75 93 —
99 4 5  100 45 
87  25 88  25 

101 —  102  —  

101  —  102  —

96  60
z 10°/oprm . 98 60

3i L isty  dłużne za 100 złr.

rt .  (d. 6 % )  3° /0 w likw 
„ (d. 5 ° / . )  2 I/j°/o ,

4. Obligi za 100 złr.

97 60 
99 60

n 1883 4*/a °/0 „

5. Losy ,

K ra k o w a  
S tan is ław o w a  .

6. Monety.

101 50  102 50 
96 75 97 75

102 75 104  —
90 60 91 60

17 —  
22 50

papierowy

. 5-71 5-81

. 5-75 5-85
10- - 10-12

■ 1-54 1-64
' 1-29 1-31
60-20 60-90

Teatr i widowiska.

Teatr Jir. Skarbka:
D ziś  we C zw ar tek :  Rigolctto.
J u t r o :  M ąż z grzeczności po raz piąty .

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny  10 do 1 codz ienn ie ;  po p o łudn iu  zaś od 3 
do 5 we w to rek  i p ią tek . W s tę p  wolny. ’

Muzeum przemysłowe w  ra tu szu  codziennie 
od godziny 9 do 6 ;  w  pon iedz ia łek  5 0  ct. w  inne 
dnie 30  ct.

N ow ość! T ylko 90 centów . N ow ość!
- /  . . .  
Świeżo wyszło z druku 130  najpiękniejszych i naj- 

ulubieńazych arji i m e lo d j i  z 35 oper i operetek za­
wierające: Carmen. Opowieści Hofmana. Straszny dwór. 
Halka. Marta. Faust. Kigoletto. Księżniczka Trebizondy. 
Dzwony z Corneyille. Chusteczka królowej. Gaskończyk. 
Pani Fayart. Karnawał w Rzymie. Zielona wyspa Wesele 
Oliyetty. Jndigo. Książę łobuz. Fatinica. Podróż do Afryki. 
Boccaccio. Palestrant. Książę Metuzalem. Donna Juanita. 
W esoła wojna. Pericola. Nietoperz. Książątko. Sinobrody. 
Girofle - Girofla. Piękna Helena. Angot. Życie paryskie 
Pierścień rodzinny. Nowy Orfeusz w piekle. Dwaj dragoni.

D o nabycia we wszystkich księgarniach i  w  kasie 
teatralnej we Lwowie. **3M

o o o o o o o o o

J U U U L S  M H I l G W S n
nożownik

we Lwowie ul. Sobieskiego 1.2  ( naprzeciwko składu lamp p. D itm ara). 
Poleca Szanownej P. T. Publiczności

skład i pracownię wszelkicH wyroków nożowniczycli,
wielki skład brzytew, nożyc i instrumentów chirurgicznych
przyjmuje brzytwy i uożyczki do ostrzenia i obciągauia, oraz 
wszelkie reperacje po ceuach uiniarkowauych, takowe w na- 

krótszym czasie wykonywuje.
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za łaskawe dotychcza" 

sowe względy, uprasza i nadało liczne zaszczycanie jak najliczniejszem1 
zamówieniami. Z szacunkiem
393 8 -8  Julian  D unikow ski.

 >0000000000

TOWARZYSTWO SPOŻYWCZE
W E  L W O W I E

utrzymuje na składzie przy ul. Gródeckiej w budynku rządowym
(SO Ł^-UISTI)

Sól kamienną mieloną z Wieliczki
sprzedaż hurtow na t e j ż e  c a ł e m i  w o r k a m i  na sk ładzie  we

6-łówny Skład

Że l a z n y c h  k r z y ż ó w
n a g r o b k o w y c h ,

POMNIKÓW,

p o s t u m e n t ó w
kamiennych.

Ka żądanie wzory i cen­
niki wyseła franco.

ALOIZY PAULO x
n o - a l a n z :

ul. Ślusarska Nr. 3
(Chorążczyzna) 

w e  L w o w i e .
423 G—6

w torek  i piątek każdego t y g o d n i a  
po p o łu d n iu .

od godziny 8. rano do 6.

Sól kuchenna 100 kilo po złr. 11-70 
Sól bydlęca 100 kilo po złr. 10

Sprzedaż drobna codziennie w sklepie głównym Towarz. plac 
Dominikański 1 .1 ,  i we wszystkich sklepikach z pieczy wami 
ulica Kościelna 1. 8, Halicka 1. 6, Pańska 1. 9, Łyczaków 1. 11, 
Kaźmierzowska 1. 37, Zielona 1. 1, Ormiańska 1. 1, Zimorowicza 
1. 18, Kopernika 1. 7 i Gródecka w piekarni Towarz. 1. 71.

SÓL KUCHENNA 1 k i lo  po 12 c t .  m a j ą c  z n a c z n i e j s z y  p r o c e n t  
s ł o n o ś c i  j e s t  t a ń s z a  od so l i  w  t o p k a c h  w a ż ą c y c h  ty l k o  9 0  d e k .

Zamówienia z prow incji należy adresować do Towarzystwa 
a p o śy tte se g a  w e  Lwowie, p la c  Dominikański l. 1. 415 4 - 4
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l Listy do Przyjaciela
^  P R Z E Zj L U D WI K A  M A S Ł O W S K I E G O
\ O e n a  1  z l r .
|  Do nabycia we wszystkich księgarniach 

? i w Administracji „Przeglądu

iE E E E E ^ E S E 7 :  [ E jS iE E i l l iS M S !

G A LICY JSK I
BANK KREDYTOWY

przyjmuj e wkładki

*  -3

na

s  i .  S j ,  ż  e  c  s  i

o p r o ce n to w u je  ta k o w e  po

ł°L rocznie.
— r T ^ .

26—?

■ r a r m n o B r ^ i e a M r a a r a s n r a a

Z i e l u ■ u i n g '  s c ł i c n .  
I i  c u  t e

I N C S E M -
L O S E  a

H a u p t t r o f f e r

S O . O O O  f l
1 0 . 0 0 0  T re f fe r

zu haben im
Lotterie Burau des Ungarischen Tokeyclub

Hatyanargiisse BUDAPEST Nat.-Uasino.

S m a r o w i d ł o
do osi żelaznych.

Oiiwę Mszyaową
L 0 K 0 M 0 B IL ,

m iocnrni ręcznych,
TARTAKÓW,  

młynów parowych 
i w o d n y c h

i w ogóle do każdego inne­
go użytku w gospodarstwie, 

tak  hurtownie jakoteż 
i częściowo, polecają, po 

najtańszych cenach

i ........... 1 “ '-£ IrL i,
----— ------------------------A

Bracia Langner
w e  L w o w i e ,  n l i c a  H a l i c k a ,  l i c z b a  IG ,

p o l e c a j ą :
K o s z u le  m ęz k ie  białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1\50, 1-80, 

2, 2-50, 2 80 i kolorowe „Aiford“ po złr. 215  i 2‘80; nocne (hu- 
culekie po 2-50).

K o s z u le  d i s  c h ło p c ó w  białe, tylko w jednym gatunku wybornym 
po zlr. 1-50.

K a le s o n y  z  „ C a l lc o “ domowej roboty po zlr. 1-20, 1-40 i 1 60. 
K o łn ie r z y k i  sztuka po 20. 23 1 25 ct.
IManszety para 35 i 40 c t ; w tuzinie taniej.
C h u s tk i  do  no sa  od 15 do 60 ct. sztuka, jedwabne 75—1-50, w tu­

zinie taniej.
S k a rp e tk i  białe i kolorowe para od 15 ct., w tuzinie taniej do zl. 1-50. 
C h u s tk i  na s z y j ę  jedwabne i wełniane od ct. 95 do zł. 7 50. 
K ra w a tk i  w największym wyborze s z e lk i ,  sp in k i, s z c z o tk i ,  g r z e ­

b ie n ie  i t. p.
R ę k a w i c z k i  wszelkiego rodzaju wyrobu własnego, p o la r e s y ,  t j t o -  

n ierk l ,  p a p ierk i  c tg a r e t o w e  i t. p.
C y l in d r y  składane (chapeaui claąues) tybetowe zł. 5 50, atłasowe zł. 9. 
K a ftan ik i ,  s p o d n ie  i sk a rp e tk i  bawełniane, wełniane, flanelowe 

1 jedwabne.
K a m iz e lk i  włóczkowe z rękawami i p o ń c z o c h y  do polowania. 
C apucie ,  m e sz ty  i b u ty  filcowe. p le d v ,  k o c y k i  angielskie. 
K a m a sz e  filcowe męzkie para złr. 1 60, wysokie złr, 2-20.
S z t y l p y  i k a m a s z e  ekórz. do polowania i do konia para zł. 3 5 0 —6. 
C za p k i  futrzane i sukienne, czapki ranne, fe z y  tureckie po zł. 1-80. 
P a r a so le  bawełniane, wełniane i jedwabne od złr. 1-20 do 10. 
P ła s z c z e  gnmnwe w różnych gatunkach od zlr. 1050 do 28. 
K a l o s z e  męzkie wyzsze para 4 z łr , niższe 3 zlr., — damskie wyższe 

złr. 3-50, niższe złr. 2-80 i 2 50.
P e r fu m y , mydlą, woda kolońska, puder i t. p. 405 8 —8
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C e s .  h r ó t .  u p r & y w .
g a lic . a k c y j n y

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez;filie
w Krakowie, Czemiowcach i Tarnopolu

Asypaiy ts
4 (
4 1

o płatne w 30 dni po w y p o w  iedz, 
w 00 „01 

2 0

Lwów 7. stycznia 1884.
&

(Przedruk nie będzie płacony.)
I D y r e ł s c j a .

363 26-

w ©  L w o w i e ,  
Rynek 1. 38.

S k ł a d  f a b r y c z n y  F A R B ,  
L A K I E R Ó W ,  

P O K O S T Ó W .  < MEiHI- 
K A L U .  K I S Z E K  GUMO­
W Y C H  i A R T Y K U Ł Ó W  

B R O W A R N I C Z Y C H ,
o r n i

hiamSei n jta lrs ja to u h
391 20—?

Brzytwy
p r a w d z i w e

po zl. 1.75,2, 2 50, 3, 
3.50 itd.

p o l e c a j ą :

Bracia Langner
L w ó w ,  

ullcn  H al ick a  1.16.

406 7—12 X

jako t o :
B osendo rfera , S chw eighofera , S ch re ib e ra , Hoffmana, 
N em etschkiego, H am burgera itp . Krzyżow e, Mignion, 

Piccolo i koncertow e
oraz największy skład HARMONIUM

• F A N  Ś Ł I W l i S H I
5 —6 ul. Chorążczyzna 1. 9. W E  L W O W I E .  418

Poszukuje się POMIESZKANIA 
złożonego z 3  pokoi i kuchni 
w pobliżu ulicy Łyczakowskiej. 

Zgłoszenia pod lit. Ł ,  do 
Administracji ‘Przeglądu.

Poszukuje się

BONY FRANCUZKI
dochodzącej na parę godzin.

Wiadomość pod lit. B . to Admi­
nistracji „ Przeglądu “.

o o co o o o o o o o o o o t
SjSHSE3dSHSflSiFE:.!! SBSHJESESZSHSTaej
\n Pewna interesowana rodzina
jj prosi uprzejmie Wielm. Romana 
■Jj Br. Gostkowskiego, szefa kolei Pań- 
3  stwowej w Wiedniu — dalej Wielm.
■u Władysława Br. Gostkowskiego we JJ 

Lwowie — jakoteż Wielm. Broni- D 
Ir? sławę z Bilów Gostkowskich, Jim - 
(Jj kuszewicz w Dukli, aby zechcieli 
“ odpowiedzió, czy jest co prawdzi­

wego w pogłosce, jakoby ś. p. An­
toni Gierżabek przed swą śmiercią, 
był część majątkową na Męcince 
należącą do Nich zakupił i gotówką 
Im zapłacił.

Dodać wypada że od sumien­
nej i rychlej odpowiedzi (w czaso­
piśmie „Przegląd.“, „Gazecie Lwo- 
wskiej“ albo „ic Czasie“) zależy 
cały zrujnowany spokój pewnej , 
rodziny. Z poważaniem r3
431 4—4 (i. li. 3

EiasisugsMasasąs!

R u i t e y k o  :
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Archi tekt  p e j z a ż y s t a
zakłada 6—6

PARII i OGRODY.
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A dres: Rusteyko, w Sieniawie •  
pod Jarosławiem. ®
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni K. Pillera i Spółki.


